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lr. Badeni odpowiedział, że może wyjechać do- 
piero po obiedzie galowym , danym z powodu 
urodzin cesarskich; jakoż po tym obiedzie naj- 
bliższym pociągiem kuryerskim o trzy kwa- 
dranse na 11 w nocy odjechał do Wiednia. 
W Wiedniu oczekiwał go na dworcu prezydent 
kolei państwowych p Biliński, z nim też udał 


"Się hr. Badeni do hotelu „Imperial“, konfero- 


wał dość długo znim, a następu e z dr. Rittre- 
rem, z ministrem spraw zagranicznych hr. Gro- 
łuchowskim i z obecnym prowizerycznym pre- 
zesem gabinetu hr. Kielmanseggiem, — poczem, 
nie przenocowawszy woale w Wiedniu, poje- 
chał do Ischlu, gdzie wczoraj konferował przez 
całą godzinę z Cesarzem, a wieczorem otrzymał 
zaproszenie na obiad dworski. Dziś jest już hr. 
Badeni z powrotem w Wiedniu, a pojutrze wró- 
ció ma do Lwowa. 

Owoż przedewszystkiem gubią się politycy 
w domysłach, dlaczego hr. Badeniego teraz już 
Cesarz powołał, a następnie, czy opuścił ou dwór 
cesarski w Ischlu już jako desygnowany na pe- 
wno przyszły prezes gabinetu. 

Co do pierwszej kwestyi daje bardzo lo- 
giczne wyjaśnienie Fremdemviatt, będący w nie- 
jednym wypadku wyrazem opinii sfer rządo- 
wych. Otóż wedle wyjasnienia tego pisma, po- 
wodem rychlejszego niż się spodziewano powo- 
łania hr. Badeniego jest to, że br. Kielmansegg 
kilkakrotnie już przedstawiał Cesarzowi, iż po- 
żądaną rzeczą jest, ażeby dzisiejszy prowizory- 
ezny stan jak najprędzej się skończył i aby 
miejsce tymczasowego gabinetu zajął gabinet 
definitywny. Pragnie zas tego hr. Kielmansegg 


raz dlatego, że zarówno on, jak i jego koledzy j 


z gabinetu są zdania, iż dłuższe trwanie obec- 
nego stanu wielką szkodę przynosi adminisira- 
cyi państwa. W ministeryach bowiem leży 
mnóstwo pozaczynanych prac, których kończyć 
nie można, bo nie wiadomo, czy przyszły gabi- 
net zgodzi się na takie ich załatwienie; wresz- 
cie gabinet, mający już z góry wyciśnięte pię- 
tno tymczasowości, nie może mieć potrzebnej 
siły, ani chęci do skutecznej akcyi. 

A zatem Cesarz, powołując do siebie hr. 
Badeniego, chciał niezawodnie usłyszeć jego 
zdanie w kwestyach dotyczących utworzenia 
nowego gabinetu i albo tę misyę jemu powie- 
rzyć, albo też zapytać go o zdanie, ktoby do 
tego byi najodpowiedniejszy. Oczywiście, że 
chociażby nawet Cesarz powierzył tę missyę 
hr. Badeniemu, to nie oznaczałoby to jeszcze, 
że już za kilka dni stanowisko namiestnika 
Galicyi będzie opróżnione. Pertraktacye bowiem 
zarówno ze stronnictwami parlamentarnemi, jak 
i z mężami, mającemi wejść w skład gabinetu, 
mogłyby potrwać dość długo, a w każdym ra- 
zie przed końcem wyborów nie opuściłby 
hr. Badeni Liwowa, sytuacya polityczna zaś by- 
łaby wyklarowana już samą pewnością, kto sta- 
nie na czele przyszłego gabinetu. Otóż tę pe- 
wność właśnie chciałyby mieć już teraz sfery 
polityczne i organa prasy, to też rozbierają tę 
kwestyę ze wszystkich stron. (łodzi się skon- 
statować, że znaczna, ale to bardzo znaczna 
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Nazajutrz o bardzo rannej godzinie Ju- 
liusz przyjechał z nocnego pociągu. Wszystko 
w Zbruczu było jeszcze uśpione i podróżny 
czekał, by na odgłos dzwonka wyszedł służący, 
gdy sztor u jednego z okien się odchylił, okno 
otworzone zostało i głos babuni Kierściowej 
zawołał : 

— Kochaneczku ! 
spać ? ; 
PP Spać nie pójdę — odparł Juliusz — sa- 
ma pora udania się do gospodarstwa . dzień 
dobry babuni! Babunia tak rano na nogach ? 


W moim wieku snu tak mało potrzeba ! 
Wstaję zawsze o trzeciej... Słuchaj kocha- 
neczku, chciała-bym z tobą pomówić.. zawsze 
jesteś tak zajęty.. czy możesz przyjść do mnie 
teraz ? 

— Idę babuniu! Zmienię tylko zakurzone u- 
branie i idę! 

Staruszka, zupełnie już ubrana, w chara- 
kterystycznym czepku, którego kroju nie zmie- 
niała nigdy, przyjęła Juliusza serdeczniej niż 
zwykle, i po dwakroć ucałowała czoło mło- 
dzieńca, wziąwszy jego głowę w swoje prze- 
żroczyste ręce. Oczy jej jaśniejące dziwną mło- 
dością wśród pomarszczonej, starej twarzy, pa- 
trzały wprost w źrenice prawnuka. 

— Kochaneczku — rzekła mu bez żadnych 
omówień — tu się dzieją rzeczy, o których 
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czy bardzo ci się chce 


 pragnęła-bym pomówić z tobą. Matki twej nie 


szego dotychczas stronnictwa i jak się zdaje 
tylko część jego możnaby pozyskać dla spokoj- 
nej pracy około dobra państwa. Zanim więc 
hr. Badeni zdecydowałby się przyjąć ten wy- 
soki, ale zarazem ciernisty i pełen odpowie- 
dzialności urząd, niezawodnie przeprowadziłby 
poprzednio z ołówkiem w ręku jak najdokła- 
daiejsze obliczenie, czy te wszystkie frakcye, 
na które może liczyć, dadzą tak silną liczebnie 
większość, 1ż definitywny gabinet może z jej 
pomocą objąć ster nawy państwowej i oprócz 
budżetu załatwić tak ważne sprawy, jak odno- 
wienie ugody z Węgrami i reformę wyborczą. 
Od tego więc, jak to obliczenie wypadnie, za- 
leży, czy będzie w Austryi gabinet Kazimierza 
Badeniego. Hr. Badeni — każdy mu to przy- 
zna — jest wybornym rachmistrzem polity- 
cznym, więc też gdyby z obliczenia tego na- 
brał przekonania, że. trudno będzie związać 
koniec z końcem, w takim razie pozostałby na- 
dal na stanowisku, na którem z takim pożyt- 
kiem dla kraju i dla państwa pracuje, a dora- 
dziłby Cesarzowi jakieś inne wyjście. Możliwą 
np. rzeczą byłoby, że dzisiejszy gabinet prowi- 
zoryczny hr. Kielmansegga uzupełniłby się kil- 
ku nowymi członkami i przemieniłby się w de- 
finity wuy. 

A zatom, zanim sytuacya nie będzie osta- 
tecznie wyjaśniona, należy wszelkie proroctwa 
przyjmować z wielką rezerwą. Bądź co bądź, 
hr. Kazimierz Badeni stoi dzis na pierwszym 
planie sytuacyi polityomej, a ponieważ możli- 
wą jest rzeczą, że będzie prezesem gabinetu, 
przeto nie dziw, że już dziś politycy i dzien- 
niki zastanawiają sią nad tem, ktoby w danym 


ka Gahcyi. Otóż ja 


razie był jego Ą MGDER na urzędzie namiestni- | Pszenica ozima nie 
o kandydatów wymieniają | przeciętnie w latach ostażnich, a omłoty jej 


stacyom na cześć zaboru Rzymu, zamierzonym 
we Włoszech na 20-ty września Postanowili 
tedy masoni wywołać o tej sprawie dyskusyę, 
a widząc z góry, jak ona wypadnie, zwołali 
na galerye sali rady miejskiej swoich zwo- 
lenników, którym nakazali zrobió skandal. 
Po zagajeniu posiedzenia jeden mason zapro- 
ponował, aby rada oświadczyła się za niety- 
kalnoscią Rzymu (Roma intangibile), to znaczy 
za jego wiekuistem należeniem do królestwa. 
Wniosek ten bez żadnej rozprawy odrzucono, 
a wówczas masoni, Tzuciwszy przekleństwo, 
szybko wymknęli się Z sali, z galeryi zaś za- 
częto rzncać na radnych cqchnące jaja, zgniłą 
rybę, a przytem wyć i złorzeczyć. Powstała w 
końcu bójka. Ale rezultat tego zajścia był in- 
ny, niż się spodziewali masoni: na rozkaz 
syndyka (prezydenta rady) weszła gwardya 
miejska i bez żadnej ceremonii wyrzuciła z 
galeryi awanturników, poczem oczyszczoco Są- 
ię — i dalej trwalo w niej posiedzenie już 
bez masonów. 


Korespondencye. 


3 Wiedeń 18 sierpnia. 

Spekulanci z tej i z tamtej strony oceanu, 
robiący ceny zbożowe wędie swych upodo- 
bań i w miarę wpływów na dzienniki, na han- 
dle komisowe, na giełdy i targi otwarte, u- 
milknąć już musieli ze swojemi wróżbami 
świetnych zbiorów, znakomitej jakości żyta i 
pszenicy i z fantazyami dnwolnemi o wrzeko- 
mo niewyczerpanych zapasach zeszłorocznych. 
Wiadomości z Ameryki brziaią coraz posępniej. 
a nawet tyle, co dawała 


br. Stanisława Badeniego, ks. Sanguszkę, dr. | okazały się bardzo liche, O wielkim eksporcie 


Dunajewskiego, a Neue free Presse puściła w 
świat dość nieprawdopodobną pogłoskę, że gdy- 
by hr. Badeni objął ster gabinetu, to przez pe- 
wien czas nie byłoby w Galicyi defimtywnego 
namiestnika, tylko kierownik namiestnictwa 
w osobie radzcy dworu Laskowskiego, obecne- 
go delegata w Krakowie. Tę ostatnią kombina- 
cyę także półurzędowy Fremdenblatt uważa za 
wręcz wyklnczoną. 


Z Rzymu donoszą, że 18 b. m. w dzień 
św. Jcachima, patrona papieskiego, Ojciec $w., 
po oficyalnej audyencyi, udzielonej kardyna- 
łom, prałatom i przełożonym związków kato- 
lickich, zaprosił 1ch wszystkich do swej pry- 
watnej biblioteki i tu, utworzywszy cercle, dłu- 
go mówił o widocznem budzeniu się we Wło- 
szech uczucia katolickiego i o ruchu religij- 
nym, który ciągle się wzmaga. Papież zalecał 
jedność wszystkich katolików we wszelkich 
kwestyach, wybijających się na powierzchnię 
życia społecznego, albowiem tylko ona uczyni 
z tego ruchu potężny czynnik, który pokona 
niewiarę. Papież wyraził przytem ubolewanie, 
że w obozie zwalczającym ten prąd religijny 
znajduje się władza królewska i że stąd dla 
Włoch muszą wyniknąć wewnętrzne trudności, 


upokorzeniem ? 


Na to zapytanie, spadające mu na gło- 
wę niespodzianie, Juliusz poczuł w sobie ja- 
kis nagły a gwałtowny poryw twardości, skry- 
tości i gniewu. Gdyby był sam doszedł do 
przekonania, że Alinę oddalić należy, byłby 
zamiar przeprowadził, choćby mu się serce 
krwawiło ; ale wmięszanie się Kierściowej, po- 
stawienie go niespodzianie wobec myśli o po- 
żegnaniu się z Aliną na zawsze, — to były 
wstrząśnienia, które jego tkliwe przed chwilą 
usposobienie przemieniły w zaciętość i upartą 
skrytość. Nikt nie miał prawa zaglądać do 
Jego serca! Nikt! I nikt też do niego nie 
zajrzy! Dypiomacya i rządy babuni Kierścio- 
wej, to było dobre dla kobiet, dla dzieci, ale 
on sam sobie da radę, i inicyatywa, tak do- 
brze jak odpowiedzialność za czyny własne, 
muszą ciążyć na nim jedynie. Wysiłkiem woli 
Zapanowawszy nad sobą, zapytał spokojnie, 
z usmiechem 
wzruszenią : 


i nie okazując najmniejszego 
— Dlaczego miała-by być odprawiona ? 
ta dziewczyna jest tak piękna, takim 
obdarzona powabem, że trzeba szaleńca, aby 
wymagał od młodego człowieka, by, żyjąc pod 
jednym z nią dachem, pozostał dla niej oboję- 
tnym. Twoja matka popełniła błąd wielki, zga- 
dzejąc Się na wzięcie jej do domu! 

— Babunia się tak lęka o serce Stefana ? 

— Kochaneczku, nie udawaj niedomyślnego: 
Stefan jest wolny i nie o niego, ale o ciebie 
tu chodzi. 

Juliusz roześmiał się. 


| chciała-bym niepokoić... Jaki jest sposób na to, 
by Alma Zjbrucz na zawsze opuściła i by od- 
prawienie jej nie było dla niej przykrością i 


ze Stanów Zjednoczonych i mowy być nie mo- 
że, gdyż zapasy z r. 1804 zupełnie prawie są 
wyczerpane, a jara pszenica nie lepiej się za- 
powiada od ozimej, W całej Europie bez wy- 
jątku prawie żyto srodze ucierpiało od niepo- 
gody 1 szkodników. Handlarze pocieszają się, 
że da się żyto zastąpić kukurudzą i że wielkie 
zapasy we Francyi przyczynią się do zatamo- 
wania ruchu zwyżkowego cen. Mimo wszyst- 
kich oznak niepomyślnych, mimo eksportu zło- 
ta z Ameryki, który zawsze pojawia się w 
czasach, kiedy nie innego nie ma do wywozu 
na pokrycie zobowiązań w Europie, kilka nie- 
mieokich zwłaszcza spekulantów 
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a kupiec spekulant nie nie zyskujo. Lepiej prze- 
cież dziesięć razy zarobić po 5 proc. niż jeden 
raz 10 pre. W stolicy nie cznć jeszcze skutku 
tych niepłodnych, zapasów spekulacyi. Wiedeń- 
ska lzba handlowa właśnie ogłosiła sprawozda- 
nie za rok 1894,*w którem zastanawia się nad 
głównemi gałęziami handlu i produkcyi w Wie- 
dniu. Stolica rozwija się. W czasie, kiedy bi- 
lans handlowy monarchii pogorszył się o 497 
milionów zł, w Wiedniu zapotrzebowanie wy- 
robów przemysłowych wzrosło, roboty było wię- 
cej we wszystkich prawie gałęziach pracy prze- 
mysłowej. A powodem tego rozkwitu (w czasie 
zastoju gdzieindziej) były wielkie budowy w 
stolicy, wsparte ze szkatuły państwowej : roboty 
nad koleją miejską, nad regulacyą Wiedenki, 
nad kanalem Dunaju, nad przeniesieniem koszar 
za miasto. Referat Izby handlowej skarży się 
tylko na zastój w handlu zbożowym, który 
przypisuje konkurencyi węgierskiej; dalej na 
mały ruch w rękodziełach i rzemiosłach, któ- 
rych podnieść nie można było stworzeniem to- 
warzystw i dostarczaniem sposobności do zaku- 
pna taniego materyału surowego. 


W każdym jednak razie próby takich sto- 
warzyszeń rzemieślniczych i zakładania spółek 
utrzymujących na składach tańszy surowiec 
przydadzą się bardzo. Kupiectwo wiedeńskie 
zaczyna rozumieć, że nie można na wszystkich 
polach wyzyskiwać słabszych ekonomicznie 
warstw, a następnie skarżyć się na brak kon- 
sumcyi. Zamożny rzemieślnik, zamożny robo- 
tnik, dobrze płatny urzędnik, są podstawami 
ożywionej wymiany towarów. 

Pzięki ożywionej czynności budowlanej, 
także konsumcoya pewnych gatunków żelaza 
itrawersów, belek) znacznie się podniosła. Na 
ogół fabrykacya żelaza dotkliwie cierpi od kon- 
kurencyi niemieckiej, co widać z tego, że zbyt 
towarów żelaznych w pierwszych siedmiu mie-- 
siącach b. r. zmniejszył się (w porównaniu 
z rokiem 1894) o 143.005 centnarów, na 1,95%.000 
ctn. Produkcya, zwłaszcza sztab i materyałów 
na mosty, nie znajduje należytego popytu. Sprze- 
dano tych gatunków mniej o 190.000 eentna- 
rów i tylko powiększony zbyt trawersów, bla- 
chy i kutego żelaza (o 4.700 ctn.) sparaliżował 
poniekąd znaczny ubytek konsumeyi w innych 
gatunkach. 


Węgry potrzeby swe pokrywają coraz ła- 
twiej z włwnych fabryk. Wyczekiwać wypa- 


z dość do-| dnie rozwoju fabrykacyi i zbytu towarów w naj- 


brym dla siebie skutkiem dotychczas ceny zbo- | bliższych miesiącach, aby stanowczy wydać sąd 
ża trzymała na poziomie jak najniższym. Usi-|o tej tak ważnej gałęzi przemysłu. Ceny tar- 


łowania jednak sztucznego powstrzymania 
zakupna 1 dalszego jeszcze obniżenia cen 
spelzły nu niczem. Ot» młyny węgierskie za- 
częły skupować towar na targach, a rolnicy o- 
ciągają się z oddawaniem produktu za bezcen. 
Walka między kupiectwem a rolnikami redu- 
kuje się teraz do kwestyi, kto dłużej wytrzy- 
ma. Zapasy starczy; mogą co najdłużej na 3 
do 4 miesięcy. Potem popyt musi się ożywić 
i ceny zboża podniosą się 0 jakie 10—15 pre. 


gowe nie zadowalniają, a to smutniejszym jest 
jeszcze objawem, niż samo zmniejszenie się po- 
pytu. Choć dzięki ulepszeniom technicznym 
fabrykant żelaza zawsze jeszcze ma stanowisko 
wyjątkowo pomyślne — jednak zrozumieć po- 
winniby przemysłowcy, że — z uwagi na ro- 
snącą konkurencyą Niemiec na targach dalekich 
i na samodzielnie rozwijającą się produkcyę 
żolaza na Węgrzech, — jedynym środkiem oży- 
wienia handlu byłaby większa konsumcya ze 


Tu dopiero pokazuje się, jak mało państwa i strony rolników. Żelazo jest artykułem nie 


— Babuniu kochana, jakieś dziw sli 
przychodzą do głowy babuni ! BS 


— Pamiętasz nasze odwiedziny na cementa- 
rzuf Już wtedy zrodziło się w mej duszy prze- 
czucie. Szłam oparta na ręku Aliny i odczułam 
tak gorąco jej piękność i dobroć, takie ta dziew- 
czyna miała współczucie dla mojej starości, dla 
znikomości moich dni na tym świecie i taką 
chciała mi być osłodą i podporą, żem zrozu- 
miała, że gdy piękna, gorąca dusza takie za- 
mieszka ciało, to biąda tym, co ją miłością po- 
kochać mogą... Pomawiają ją tu o kokieteryę ; 
mnie się zdaje, że ma ona tylko ten blask pię- 
kności, wdzięku i pełni i rozkwitu, który aż 
oślepia i jak kwiat wonią upaja. Ja przecie nie 
jestem młodym mężczyzną, a oka od niej ode- 
rwać nie mogę, ani ucha od jej głosu, gdy 
spiewa, a nawet, gdy mówi.. Taka dziewczyna 
pod twoim dachem to nieszczęście. Z tem prze- 
Czuciem w sercu zwróciłam się wtedy do cie- 
bie.. Ożenić się z nią nie możesz... 


— Wyobraźnia babuni ma skrzydła ! Wszak 
żenię się z Kocią ! 

— Kochaneczku, to nie zmienia wcale nie- 
bezpieczeństwa, o którem mówię. Widziałam 
JUż takie dramata l.. Ciężko jest przyciskać do 
lona niekochaną, szczególniej, gdy się ma w du- 
szy miłość dla innej... 

Juliusz śmiał się głośno. 


„ — Babunia krótko sypia, ale miewa sny 
tantastyczne ! 


. — Wolno ci się śmiać Julku, wysłuchać mię 

Jednak musisz! Óżenisz się bogato, z Kocią, 

czy z inną, wszystko jedno !.. Obok twojej żo- 

ali pace czy innej, nie może tu pozostać 
a. 


— Babunia mię ma za słabego, kochliwego 
dzieciaka ! „A . 

— Więc może nie tobie, może jej grozi nie- 
bezpieczeństwo. Toć ona jest młoda i stworzo- 
na do kochania. Nie kocha cię dzis?.. może 
cię pokochać jutro! Są kobiety, dla których na- 
miętność nie istnieje i miłość do ich serca do- 
staja się po promieniach przyjaźni, uznania, 
szacunku... A. ty myślisz, że pozostaniesz wte- 
dy zimnym? że ci będzie obojętną miłość, któ- 
rą będą promieniały jej oczy, którą będzie 
drżał jej głos, którą będą pałać jej policzki... 
że to nie przeniknie twej duszy wstrząśnie- 
niem. Dzieciaku, to przecie jest siła! Niedoty- 
kalna, nieujęta, ale potężna! Ludzie się miło 
ścią zarażają, jak chorobą.. zapala się od niej 
ich dusza, jak suknia od płomienia. Strzeż się! 
Jeżeli jesteś silny i uczciwy, postarasz się o to, 
by ona ten dom opuściła, skoro ty go opuścić 
nie możesz ! 

— Gdyby nawet podejrzenia babuni miały 
w sobie zasadę, gdyby nawet istniało rzeczy- 
wiście niebezpieczeństwo, odpowiedziećbym mu- 
siał, że nie mam prawa odejmować chleba od 
ust jej rodziny. Takiego miejsca jak tu, ona 
nie znajdzie. Trzeba fantazyi bogatego ezłowie- 
ka, by nauczycielce do małego dziecka płacił 
rocznie dwa tysiące rubli. Może na cały nasz 
kraj jest jedno tylko takie miejsce, a zająć je 
może jedna tylko Alina. Prędowicz, bez prze- 
nośni, płaci dla jej pięknych oczu. Ja jej tego 
zarobku godziwego, bo na wspólnej umowie 
opartego, odebrać nie mam prawa! 

— Nie będę z tobą walczyć — rzekła smu- 
tnie Kierściowa — nie uwierzysz mi i nie 
chcesz widzieć, bo ci twoja ślepota w tej chwili 
dogadza. 


Kronika berlińska. 


Berlin 17 sierpnia. 

Cesarz Wilhelm powrócił już na swym 
statku „Hohenzollern“ i jutro będzie na uro- 
czystości założenia fundamentów pod pomnik 
Wilhelma Igo w Berlinie. Na ten akt zapro- 
szono naturalnie Bismarka, ale on odmówił, 
tłómacząc się złym stanem zdrowia. Co ozna- 
cza ten „zły stan zdrowia”, wiedzą wszyscy, 
wszakżeż organ ekskanclerza Hamburgische Nach- 
richten ogłasza co pewien czas światu, że Bis- 
mark ma się jak najlepiej. Tak więc twórca je- 
dności niemieckiej boczy się i gniewa w chwili, 
kiedy długim szeregiem ciągną się obchody ju- 
bileuszowe wojny z Franoyą, a zarazem połą- 
czenia Niemiec. Czyżby sam gniewał się na 
swe dzieło ? 

Na rozwiązanie tego pytania dziś w pra- 
sie niemieckiej nie ma miejsca, zapełniają ją 
bowiem od dwóch już tygodni wspomnienia, o- 
pisy, refieksye , nieznane szczegóły z ostatniej 
wojny. Münchner Neueste Nachrichten, jak twier- 
dzą, wygrzebały jeżeli nie ważny, to bardzo 
ciekawy zabytek historyczny z owych czasów, 
jest nim „medal zwycięstwa”, który Napoleon 
MI-ci, wyjeżdżając na wojnę 1870 roku, kazał 
w Paryżu wybić. Jeden taki medal znajduje 
się w posiadaniu pewnego jegomości w Rap- 
polsweiler. Nosi on napis: „Napoleon MI Im- 
perator“, na odwrotnej zaś stronie słowa: „Fi- 
nis Germaniae 1870*. Medal ma być srebrny i 
ma wielkość talara. 

Odkrycie to byłoby bardzo ciekawem, gdy- 
by było prawdopodobnem. Zdaje się, że te pro- 
sty paszkwil niemiecki na cesarza, nad którym 
tyle ludzi już słusznie i niesłusznie się znęcało, 
ale któremu najgorszy wróg nie mógł zarzucić 
tak dziecinnej głupoty, w jaką M. N. Nachrich- 
ten chce go ustroić, aby „jubel“ szowinistów 
niemieckich podniecić. 

Niech się więc cieszą Nam jednak w tej 
właśnie chwili zaznaczyć wypada, co zresztą 
w okresach spokojniejszej refieksyi Niemcy sa- 
mi przyznają, że nie ze wszystkiem ziściły się 
w ubiegłej ówierci wieku ideały, żywione przez 
twórców niemieckiej jedności i wielkości. Za- 
pewne, że Niemcy z geograficznego pojęcia za- 
mieniły się dzięki polityce „krwi i żelaza” 
w jednolite na pozór i imponujące na zewnątrz 
państwo; powszechne jednak niezadowolnienie 
ze wszystkiego, przybierająca coraz grożniejsze 
rozmiary walka wszystkich przeciwko wszyst- 
kim stanowi charakterystyczną cechę dzisiej- 
szego położenia wewnętrznego. Niezadowolnie- 
nie to i ogarniający szerokie warstwy narodu 
moralny i materyalny „Katzenjammer“ nie po- 
zwala, pomimo wszelkich sztucznych środków, 
mających na celu wzbudzenie ogólnego patryo- 
tycznego zapału, obudzić tej prawdziwej ra- 
dości, bez której udać się nie może żadna uro- 
czystość narodowa. a 

Dyagnozę tego rozprężenia, 8 Go za tem 
idzie bezpłodności politycznej stawia w swojem 
piśmie znany dobrze publiczności naszej z po- 
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— Io nią nie ma strachu! Ja dla tej wy- 
kwintnej dziewczyny zostanę zawsze zapraco- 
wanym szlachcicem, w grubych butach i po- 
miętej czasem koszuli, zaściankowym, zaple- 
śniałym parafianinem, nie mającym czasu prze- 
czytać gazety, a o dziewiątej wieczorem usy- 
piającym nad talerzem kwaśnego mleka z kar- 
tofłami. 

-- Nie masz szczerości kochaneczku, a mógł- 
byś mówić do mnie tak, jak do jednego z tych, 
co tam w grobie naszym rodzinnym spoczywają. 


Staruszka patrzała na Juliusza przenikli- 
wie i ze smutkiem. Ten zwiędły cień kobiety, 
w którym żywość oka czyniła wrażenie duszy, 
pozbawionej ciała, przejął w tej chwili mło- 
dzieńca uczuciem wielkiej czci, a jednocześnie 
żalu, że skrytość i jakaś twardość wrodzona 
nie pozwalały mu otworzyć serca przed nikim, 
nawet przed tą istotą. 

— Prawda babuniu — rzekł — że nie nale- 
żę do tych, co umieją i mogą duszę przed bli- 
żnim otworzyć, jak księgę. Spowiedź była dla 
mnie zawsze jednym z najcięższych obowią= 
zków. Zresztą, mogę najzupełniej uspokoić ba- 
bunię. Ojciec mój obciążył Zbrucz, ale od 
chwili, jak ja interesa wziąłem w ręce, zobo- 
wiązałem się tem samem do zaspokojenia tych, 
którzy na Zbruczu umieścili kapitały. A co to 
ubogich powierzyło nam swoje maleńkie mie- 
nia! Ojciec mój widocznie wzbudzał szczególne 
zaufanie! To są setki drobnych dłużków, za- 
ciągniętych u rzemieślników, służących, wdów, 
sierot... To plątanina, której rozwikłać trudno. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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się na repertuarze „Teatru ludowego“, przed- 
stawiła się jakiemuś donżnanowi tutejszemu z 
najlepszego towarzystwa i w tej przybranej 
roli podbiła do tego stopnia jego serce, Że sta- 
ły a wielce kosztowny zawiązał z nią stosu- 
nek. Potrafiła utrzymać w nim złudzenie, pro 
sząc codziennie, aby oczekiwał na nią do 
wejścia garderoby artystek, przed którem i ona 
się zjawiała Naiwny jegomość pewnego wie- 
czoru znalazł się na przedstawieniu i jakoś w 


wodu sympatycznych swych, a dziś niestety 
przerwanych artykułów o sprawie polskiej, uczo- 
my redaktor Preussische Jahrbiicher, prof. Hans 
Delbrück, Swiadectwo, które wystawia partyom 
i stronnictwom niemieckim, bynajmniej po- 
chlebnera nie jest: „O konserwatywnych i li- 
beralnych zasadach dziś już naprawdę i mówić 
nie warto, bo cały świut zgodny jest co do te- 
go punktu, że nikt dziś w Niemczech nie wie, 
co przez liberalizm lub zachowawczość rozumieć 


należy“. rysach heroiny nie poznał swej Berty. Nie dał 
Smutnie zwłaszcza przedstawiają się Del- | się też zbić z tropu uwagą, że róż i puder 
briickowi szanse narodowo-liberalnych : „Te- | zmienia rysy do niepoznania, lecz rzecz podał 


do wiadomości policyi, która niezwłocznie o- 
szustkę zaaresztowała. Scigana jest ona już od 
dawna za inne przestępstwa. Prawdziwa Ber- 
tha Lauffer, zamężna za nadreżyserem Pe- 
tersem, z powodu stosunku swej podszytej 
rywalki z owym panem, o czem rychło 
wieść się rozniosła, podobno miała bardzo 
przykre zajscie z mężem, aż rzecz się przecież 
wyjaśniła. 


Ruch przedwyborczy. 

W li:owskiej sali ratuszowej odbyło się 
wczoraj pierwsze zgromadzenie wyborców zwo- 
łane przez mężów zaufania centralnego komi- 
tetu przedwyborczego dla wschodniej Galicyi 
pp. prezydenta Mochnackiego, wiceprezydenta 
dra Marchwiekiego i Fr. Zimę. 

Zebranie mimo tego, iż wydział Towa- 
rzystwa demokratycznego rozesłał listy do 
swych zwolenników z prosbą, aby przybyli na 
zgromadzenie i przez „zaprotestowanie przeciw 
centralnemu komitetowi nie pozwoli wypaczyć 
akcyi wyborczej we Lwowie" — było bardzo 
nieliczne. Gdy p Mochnacki o godz. 41 za- 
gaił obrady, było w sali zaledwie 50 osób. 
Później napłyngło trochę więcej, a przy końcu 
zebrania było około 200 osób, eo na przeszło 
8000 wyborców, uprawnionych do głosu, nad- 
zwyczaj małą stanowi cząstkę. Z żalem skon- 
statowaiiśmy, że poważnych wyborców, zajmu- 
jących wybitne stanowiska w mieście, prawie 
nie było, widocznie powstrzymała ich od przyj- 
ścia na zgromadzenie sława, jaką się dotąd 
cieszyły zebrania na ratuszu, zwane w poto- 
cznej mowie „szopką* i kończąca się zwykle 
jakąś awanturą. Przyznać trzeba, iż przebieg 
wczorajszego posiedzenia był w porównaniu do 
innych dość spokojny, chociaż były chwile, w 
których się zdawało, że tuż tuż wybachnie 
ja aś awantura i zebranie będzie musiało być 
przerwane. Najwięcej niepokoju sprawiały ga- 
lerye. Były one przepełnione jak się wy- 
raził jeden z mówców — „przyszłymi wybor- 
eami*. Przyszli ci atoli wyborcy widocznie 
a conto swych przyszłych praw wyborczych 
pozwalali sobie mięszać się do obrad, dawać 
oznaki ni zadowolnienia, a nieraz zachowywali 
się tak niesfornie, że przewodniczący musiał 
ich karcić i zagrozić opróżnieniem galeryi. 
Wśród „przyszłych wyborców* znajdowało się 


raźniejsza nasza frakcya narodowo-liberalna 
tak straciła dziś ogólnie na kredycie publicz- 
nym, że najlepiej byłoby, gdyby przy najbliż- 
szej okazyi się rozwiązała”. 

Tak więc narodowo-liberalni, jak i kon- 
serwatywni, chylą się do upadku, a wolno- 
myślni dziś ledwo * żyją resztkami tradycyi 
swych. Fakt ten ogólnego przytępienia zmy- 
słu politycznego między partyami nie za- 
smuca jednak zanadto publicysty niemieckiego, 

Reformowaniem stronnictw nic się nie 
naprawi, zależeć będzie za to naprawa sytua- 
cyi od projektów i wniosków rządowych, któ- 
re przedłożą ministrowie w następnej sesyi 
parlamentu i sejmu. Zdaniem bowiem Del- 
brücka stronnictwa parlamentarne nigdy nie 
odgrywały stanowczej roli w wypadkach poli- 
tycznyca. Kierunek zawsze wychodził od rzą- 
du i od upełnomocnionych przez króla i cesa- 
rza mężów stanu. Delbrick więc z tej jedy- 
nie strony spodziewa się zwrotu ku zmianie 
na lvpsze. 

Taką jest kwintesencya pragnień redakto- 
ra Preuss. Jahrbücher. Nam się wydaje, że 
punkt wyjścia jego również jes; błędnym, jak 
u tylu innych publigystów niamieckich. Myśli 
dotyczą u nich ciągle form zewnętrznych, a 
omijają stronę zasadniczą. Naprawa stosunków 
politycznych wyniknąć jedynie może z usilnej 
pracy nad wyrobieniem świadomości celów 
a przedewszystkiem sumienia publicznego w 
Niemczech, w k'órych panuje straszliwe za- 
niedbanie. 

Stronnictwem, które miało zawsze ów jeden 
i drugi przymiot, było zawsze centrum i wy- 
trwało na tem nowem stanowisku aż do na- 
szych czasów, mimo, że jelen po drugim z 
jego wybitnych filarów śmierć zabie'a. Obacnie 
nowy taki zgon zapisać nam wypada, dnia 14 
b. m. umarł bowiem Teodor Stahl, długoletni 
redaktor głośnego dziennika katolickiego Ger- 
manii. W $. p Stahlu traci Germania swego 
najstar-zego, najwierniejszego i najzacniejszego 
współpracownika. OJ czasu założenia pisma, 
a zatem od blisko 25 lat, był on nieprzerwa- 
nie i w znakomity sposób czynaym, odznacza- 
jąc się przez rozległe swoje wiadomości nauko- 
we we wszystkich dziedzinach publicznego ży- 
cia, przez publicystyczne uzdolnienie, jako też 
przez jasny i bystry sąd polityczny. Był on 
weteranem katolickiej prasy, wybitnym pisa- rzy: 
rzem, ei M | Jedker na EA pe. ; p sk 
na prasę centrum wielki wpływ, jeśli nie rady, jak już wyżej wspomnieliśmy, 
wio decydujące znaczenie. Żył w bardzo ; zagaił p. Mochnacki. RK on list central- 
bliskich stosunkach z stronnictwem centrum i; nego komitetu wyborczego, wzywający mężów 
jego Opia Roa a za «e > wi do a a o A praed y i 
posłem drem indthorstem. §. eodor | czego dla miasta Lwowa, óryby wybrał de- 
Stahl mąż niezłomnych katolickich zasad, z legata na zjazl, mający się Sdbjć we Lwowie, 
tego stanowiska rozumiał i czuł naszą sprawę. | we czwartek, dnia 22 bm, poczem wezwał ze- 
Bronił Polaków wobec każdej krzywdy nam | branych do ukonstytuowania się, 
wyrządzanej, a wielekroć powtarzał, że ucisk | Przewodniczącym zebrania wybrano p. 
i niszczenie naszej narodowości jako rzekomo Zacharyewicza, zastępcą przewodniczącego p. 
patryotyczne dzieło niemieckie, jest tylko ma- | Ciuchcińskiego, sekretarzem p. Gubrynowi- 
ską i pozorem do łatwiejszego zgnębienia Ko- j zd gospodarzami pp. Dzieśslewekiego i Sem- 
ścioła katolickiego. rado wicza. 

W kołach AE dlydhtychiych i wśród sze- Przewodniczący, podziękowawszy za wy- 
rokiej publiczności berlińskiej, wielkie wraże- | bór, otworzył dyskusyą nad sprawą wyboru 
nie wywołało samobójstwo Assoffa Sadullah ; komitetu wyborczego. , 
Beja, sekretarza tureckiej ambastjy w Berli- | 4 Pierwszy zabrał gło z p. „R ewakowicz 
nie. Zwłoki jego przewieziono: w towarzystwie | i ostro wystąpił przeciw komi'etowi centralne- 
imama tureckiego na Monachium i Tryest do mu, wybranemu przez Koło sejmowe, nazywa- 
oea, ać się ei k CE: F i EW ów HON i Krapnja wolę 

zinnych. cəm samobójc znany dyplo- | wyborców — i nielegalnym, bo, zdaniem mów- 
mata Preab. Sadullah Rós, y ER cy, posłowie tracący z rozwiązaniem sejmu 
basador w Wiedniu, który również zakończył | swój mandat, nie mają żalnego prawa do 
życie samobójstwem. Młody Sadullah był męż- | tworzenia jakichś komitetów wyborczych i 
czyzną zdumiewającej urody; zakochał się w | narzucania swych rozkazów, wolnym wy- 
AA aj: Ha ok. w puia p z ky”; e BAA Br 1 aby 

órą się ożenił wbrew woli ojca. wa oj- ówca sądzi, iż Lwów nie powinien . 
ca iaje sią ciążyła mna synu i była ode: | dawać się centralnemu komitetowi wyborcze- 
zgonu przedwczesnego SEE ki j a z powinien akcyę BO: ująć A 
zmarłego wyjechała z dziećmi do MKonstanty- | dzielnie w swe ręce, me oglądając się na ża- 
kópola, r zamieszka u rodziny męża. Po ' dne komitety poa oo jk się dalej 
nad zgonem młodego dyplomaty, jakby wy-|p. Rewakowicz, że wyborcy lwowscy są za- 
ayo z a ao Pok, fis zain- w apatyczni, że nie biorą żywego udziału 
teresowania się przeszły rychło, bo wielkie | w ruchu wyborczym. Walka wyborcza — zda- 
miasto umysłom, potrzebującym niezwykłości, niem jego — powinna być gorąca, bo wymia- 
tyle dostarcza łupu, że go nawet przetrawić nie! M A pu ye Rii > Nh 
mogą. rdzo szkodliwem, g kret a, 
Sio n. p. teraz policya wykryła ciekawy j jak to ma miejsce podczas każdych wyborów 
rodzaj oszustwa, które z powodzeniem przez jna Węgrzech, w których życie parlamentarne 
c |. ala m koza pk Dietrich. | o wiele DE A E GA M h oe a 
ako artystka Berta Lautfer, która z ogro-; nie powinno uznać na ą z 
mnem TA wystepuje w roli TE | AE przeciw któremu podniosło bunt 
ny w operetce „Tata-Toto", stale utrzymującej | 40(?) powiatów w kraju i miasta Przemyśl 1 Rze- 


|nie jest to nieprawdopodobuem. że w katakum- 
bach nad brzegami Nilu znajdą się Iune mu- 
mie z rodu chrząszcza, które właściwie jeszcze 
żyją z. ) 

— O tem nawet wątpić nie można — od- 
rzekł hrabia. — Wszyscy, którzy należeli do 
tego rodu i jakimś przypadkiem zabalsamowani 
zostali za życia, pozostali żywymi. Nawet pe- 
wna liczba z tych, którzy umyślnie się w ten 
sposób zabalsamować kazali, mogą, zapomniani 
przez wykonawców swego testamentu, pozosta- 
wać w swoich grobowcach. R. 

— Czy pan nio byłbyś łaskaw objaśnić — 


" ROZMOWA Z MUMIA 


Edgara Allana Poego. 


(Ciąg dalszy). 

— Bardzo prosty. W Egipcie wedle powsza 
chnego zwyczaju przed balsamowaniem wyjmuje 
się z ciała wszystkie wnętrzności i mózg. Je- 
dnak ród chrząszcza nie godził się z tym zwy- 
czajem i nie poddał się mu. Gdybym więc nie 
należał do tego rodu, nie zacho .ałbym ani 


wnętrzności, ani mózgu, a bez nich niepodobna | rzekłem — co pan rozumiesz pod tem wyraże- 
przecież żyć. niem „umyślnie się w ten sposób zabalsamować 
— Rozumiem — rzekł mr. Buckingham — | kazali"? 


— Z przyjemnością — odrzekła mumia przyj- 
rzawszy mi się przeciągle przez monokl, gdyż 
to właśnie pierwszy raz odważyłem się wprost 
do niej wystosować pytanie. 

— Za moich czasów - ciągnęła dalej — zwy- 
kła długość życia ludzkiego wynosiła do ośmiu 
set lat. Niewielu ludzi umierało śmiercią natu- 
nalną przed sześciuset laty wieku, niewielu też 
żyło ponad tysiąc lat; ale za zwykłą długość 
życia uważano ośmset lat. Po odkryciu zasady, 
którą potem przy balsamowaniu zachowywano, 
a którą panom wyłożyłem, filozofowie nas 


i wobec tego przypuszczam, Że wszystkie całe 
mumie, zachowane aż do naszych czasów, po- 
chodzą z rodu chrząszcza ? 

— To nie ulega wątpliwości. 

— Sądzę — rzekł mr. Gliddon nieśmiało — 
że chrząszcz był jednem z bóstw egipskich. 

0. pan mówisz?! krzyknęja mumia, 
zrywając się. — Jedtem z egipskich... 

— Bóstw — dokończył znakomity podróżnik. 

— Panie Gilddon, w istocie jestem zdumiony, 
słysząc z ust pańsk ch takie niedorzeczności — 
rowiedzieł hrabia, siadając znowu na krześle. 
2. Żaden lud na ziemi nie miał więcej bogów 
niż jednego. Chrząszcz i tym podobne stworze- 
nia były u nas i innych ludów tylko sym- 
bolami, czy raczej medyami, przez które skła- 
daliśmy naszą cześć. Stwórcy wszech rzeczy, 
zbyt świętemu, aby się do niego bezpośrednie 
zbliżać. i 
Po tych słowach nastała pauza, aż dopiero 
dr. Ponnonner nawiązał znowu rozmowę. 

— Wedle pańskich objaśnień — zaczął on — 


i 
wpadli na myśl, że dla zaspokojenia chwalebnej 
żądzy wiedzy i zresztą dla samego jej rozwoju 
byłoby dobrze, gdyby tak człowiek swą zwykłą 
ilość lat mógł przeżyć w różnych epokach. Co 


nauczyło, że coś podobnego jest niezbędnem. 
Weźmy np., że jakiś historyk, Osiąguąwszy 
wiek pięciuset lat, z wielkim trudem i staran- 
nością napisał dzieło. Potem kazał się zebalsa- 
mować i dał stosowne zlecenie swoim spadko- 


się tyczy historyi, to nawet doświadczenie nas, 


PRZEGLĄD z dnia 22 Sierpnia 1895. 


mat 


mowa działała zawsze na szkodę miast i Liwo- 
wa iże wskutek tego wyborcy lwowscy powin- 
ni zadokumentować, że nie uznają powagi ko- 
mitetu, stworzonego właśnie przez tę większość 
sejmową. Przyznać atoli raczył p. Rewakowicz, 
Że uznaje powagę Sejmu i że Lwów miał w 
Sejmie posłów, którzy bronili interesów miasta. 
W końcu uczynił następujące wnioski: 

1. Zgromadzenie wyborców m. Lwowa 
postanawia nie wybierać dziś komitetu przed- 
wyborczego. 

2. Zgromadzenie poleca prezydyum ze- 
brania, aby dotychczasowych posłów z m. 
Lwowa wezwało do złożenia sprawozdania 
z czynności swoich w Sejmie i do zgłoszenia 
swych kandydatur, innych zaś mających prawo 
wybieralności, aby zawezwało do zgłoszenia 
również swych kandydatur bądź osobiście, bądź 
za pośrednictwem gron wyborczych. 

8. Termin do zgłaszania kandydatur usta- 
nawia się do dnia 31 sierpnia 1890 

4. Po upływie tago terminu w dniu naj- 
dogodniejszym dla dotychczasowych posłów m. 
Lwowa, zwołanem będzie zpromadzenie prze- 
dewszystkiem dla wysłuchania ich sprawozda- 
nia, a następnie dla wysłuchania programu po- 
litycznego wszystkich ubiegających się o krze- 
sło poselskie. 

5. Pó wysłuchaniu kandydatów, po inter- 
pelacyach ze strony wyborców i odpowiedziach 
ze strony kandydatów, prezydyum poda plaka- 
tami do wiadomości wyborców, którzy kandy- 
daci swe zapatrywania polityczne wygłosili i 
którzy ubiegają się o mandat poselski. 

Na tem zakończy prezydyum swoje czyn- 
ności. 

6. Organizacyę komitetów agitacyjnych 
pozostawia się grupom wyborców, którzy się 
skupią około poszczególnych kandydatów. 

7T. Koszta czynności prezydyalnych, w 
uchwale 2, 4 i 5 wymienionych pokryją komi- 
tety agitacyjne do równego podziału na pierw- 
sze wezwanie szanownego prezydyum. y 

Nadto postawił p. Rawakowicz jeszcze je- 
den wniosek dodatkowy wrazie, gdyby powyż- 
sze wnioski jego nie uzyskały większości. 

Następny mówca profesor politechniki p. 
Thullie przemawiał za wyborem komitetu 
wyborczego i za wysłaniem delegata na zjazd. 
Mówca nie chciałby, ażeby krew lała się pod- 
czas wyborów we Lwowie, woli, aby one od- 
bywały się spokojnie i żeby Lwów wysłał jak 
najlepszych posłów do Sejmu. Dziwi mówceę lo- 
gika p Rewakowicza, który uznaje powagę Sej- 
mu, a nie uznaje jego większości, Przecież wię- 
kszość ta właśnie reprezentuje większość tej po- 
wagi, którą pan Rewakowicz raczy uznawać. 

Inżynier p. Dzieśslewski przema- 
wiał przeciw wyborowi komitetu i delegata, a 
na poparcie swych słów przytoczył jakąś roz- 
mowę, którą miał niedawno z pewnym czeskim 
adwokatem. Jegomość ten nie wiedział ni; O 
istnieniu komitetu centralnego w Galicyi, a p. 
Dzieślewski nie umiał mu ¿w tej sprawie dać 
dokładnego objaśnienia, więc też z tego powo- 
du wczoraj oświadczył się przeciw komitetowi 
centralnemu. 

P. Tuszyński żądał, aby posłowie 
zdali sprawę ze swych czynności i przemawiał 
również przeciw wyborowi komitetu i de- 
legata. 

P. Dobrzański zachęcał do jedno- 
sci, spokojności i miłości wzajemnej. Przema- 
wiał za wyborem komitetu i wysłaniem dele- 
gata, i wzywał zebranych, aby wybierali po- 
słów takich, którzy chcą pracować i będą coś 
dla miasta robili, a nie takich, jak p. Lewa- 
kowski, który ciągle bawi zagranicą, jeżdzi Bóg 
wie którędy, a w Radzie państwa nie nie ro- 
bi. Przemówienie p. Dobrzańskiego przerywano 
ciągle sykaniami, a gdy się ośmielił zrobić za- 
rzut p Lewakowskiemu, że nie nie robi, zahu- 
czało w całej sali. Galerye zaczęły krzy: zeć, 
piszczeć, pukać laskami, powstał hałas taki, że 
ani przewodniczący, który chciał przywrócić 
spokój, ani mówca, nie mogli przyjść do głosu, 
gdyż wśród zgiełku wcale ich nie słyszano. 
W końcu p. Dobrzański widząc, że do głosu 
mu przyjść nie dadzą, machnął pogardliwie rę- 
kę i zszedł z trybuny. 

Z kolei, witany frenetycznymi oklaskami 
galeryi, poważnym krokiem, z miną granda hi- 
szpańskiego I klasy, wszedł na trybunę znany 
mówca ratuszowy, były profesor politechniki 
p. Jasegerman. 

Zaczął od udzielenia przewodniczącemu 
nauki, że ma prawo mówcy mówiącemu głup- 
stwa i plotącemu „koszałki opałki* (stosować 
się to mialo do p. Dobrzańskiego) odebrać głos. 
Gdy atoli przewodniczący oświadczył, iż dzięki 
temu pouczeniu, musi zwrócić uwagę mówcy, 
aby nie wyrażał się niepurlamentarnie o prze- 
mowieniach swych poprzedników, wówczas p. 
Jaegerman oświadczył, że mu wolno krytyko- 
wać posłów i wyborców i że s'owa „głupstws* 
i „koszałki cpałki* są zupełnie parlamentarne. 
W dalszym ciągu piów też p. Jaegermau roz- 


: Dalej dowodził mówca, że większość sej- 


biercom, aby po upływie pewnego czasu, dajmy 
na to pięciuset lub sześciuset lat, przywrócili 
go do życia. Owóż powióciwszy na świat po 
upływie tego czasu, znalazłby swoje dzieło 
zmienione w podręczny notatnik, czyli innemi 
słowy, zrobionoby zeń arenę najsprzeczniejszych 
domysłów, zawikłań i osobistych kłótni całej 
bandy zirytowanych komentatorów. Koncepta 
ich, które pod postacią uczonych not, uwag i 
objaśnień figurują, zmieniły i przekręniły tak 
pierwotny tekst, że autor musiałby z latarnią 
szukać, aby coś tam jeszcze z swego dzieła 
znaleść. A gdyby nawet coś znalazł, toby się 
szukanie po prostu nie opłaciło. Jeżeliby wtedy 
całą książkę na nowo napisał, toby uważano 
za święty jego obowiązek, aby zabrał się do 
roboty i uwzględnił „najnowsze badania“, od- 
noszące się do czasów, w których sam żył, i 
aby wedle tych badań poprawił i wyjaśnił to, 
co sam przeżył i doświadczył. Ten proceder 
poprawiania własnych dzieł po paruset latach 
uchronił naszą historyę od zupełnego wypacze- 
cia i przerodzenia się w zbiór baśni. 

— Przepraszam pana dobrolzieja — rzekł 
dr. Ponnonner, obejrzawszy pobieżnia z przodu 
i z tyłu czaszkę mumii i dotykając delikatnie 
| jego ramienia. 
| — Proszę bardzo — odparł hrabia, zwraca- 
| jąc się do niego. 

— Długotrwałość życia ludzkiego w waszej 
epoce — mówił dr. Ponnonner — w połącze: 
niu ze zwyczajem, niekiedy praktykowanym, 
aby czas swój przeżywać częściami w różnych 
| epokach, musiały się bardzo przyczynić do nie- 
zwykłego rozwoju nauk i umiejętności. Sądzę 
„więc, że tę uderzającą niższosć Egipcyan w zna 
cznej części gałęzi wiedzy w porównaniu z lu- 
dami teraźniejszymi należy przypisać większej 


māite koszałki opałki o haremach, sułtanach, 
eunuchach it. p. Słuchając go, mimowoli żal 
nas zbierał, że ten człowiek, który jako jeden 


z dzielnych polskich hydrotechników mógłby | się przy każdej kwestyi wnioski o zamknięcie 
niespożyte usługi oddać polskiej nauce, przy- | dyskusyi. Reprezentanci tej grupy zdają się za 


nieść pożytek krajowi i ojczyźnie, szuka taniej 
popularn ości u tłumów jako mówca ratuszowy, 
zamiast laurów za prace naukowe chce zbierać 
za swe niesmaczne doweipy oklaski od niedo- 
warzonych niedorostków. Szkoda, że tak dobra 
siła fachowa zboczyła na błędne drogi i ginie 
bez pożytku dla kraju i społaczeństwa. 

Przemawiali jeszcze pp. Grochowalski 

i Lickendorf, który wołał, aby każdy kto 
chce iść z komitetem cenśralnym „położył so- 
bie głowę na kamień ido dyabła skoczył w wo- 
dę*, poczem na wniosek prof. Hankiewi- 
cza zamknięto dyskusyę, a przewodniczący za- 
rządził głosowanie. Wniosek p. Thulliego, aby 
zebranie przystąpiło do wyboru komitetu — 
upadł. Natomiast znaczną większością przyjęte 
zostały wszystkie wnioski p. Rewakowicza. Na 
tem obrady zakończono. 
-~ Przed zamknięciem obrad jeszcze oświad- 
czył przewodniczący p. Zacharyewicz, że posło- 
wie lwowscy dotąd jeszcze sprawozdania ze 
swych czynności nie złożyli dlatego, że czekają 
na jednego ze swych kolegów, który bawi za 
granicą (p. Romanowicza). Gdy poseł ten wró- 
ci, wówczas wszyscy posłowie razem staną 
przed wyborcami i sprawozdania złożą. 

Zie zgromadzenia wczorajszego najbardziej 
zadowoluionym był p. Jaegerman, który, je- 
szcze po zamknięciu _obrad, . donośnym swym 
głosem na korytarzu i schodach ratnszowych 
pouczał swych zwolenników w dalszym ciągu 
o islamie, haremach, sułtanach, eunuchach itd. 

kd * 


Wczoraj po południu w sali rady powia.- 
towej stawał przed 12 wyborcami z Luryi wię- 
kszej posiadłości lwowskiego okręgu dotych- 
czasowy poseł z tej kuryi p. Dawid Abraha- 
mowicz i wygłosił krótkie resumć prac wyga- 
slogo sejmu, z uwzgiędnieniem udziału, jaki on, 
z tytułu reprezentanta lwowskiego okręgu wy- 
borczego, brał w tych pracach. P. Abrahamo- 
wicz w półtoragodzinnej mowie bronił przede- 
wszystkiem konserwatywnej większości sejmo- 
wej przed zarzutami sąmolubstwa i niedbania 
o interesa ludu wiejskiego i w tym celu wyli- 
czył po kolei cały szereg ofiar, które ta wię- 
kszość poniosłą z własnym uszczerbkiem na ko- 
rzyść interesów chłopskich. Najobszerniej mó- 
wil p. Abrahamowicz o funduszu propinacyj- 
nym, z którego reprezentanci obszarów dwor- 
skicn w sejmie zrobili krajowi kilkunastomi- 
lionowy podarek. Potem wspomniał o podnie- 
sieniu budżetu szkolnictwa krajowego z 609.000 
na 2,100.000 zł., o zakładaniu fachowych szkół 
rolniczych i rękodzielniczych i wyraził zdzi- 
wienie, że wobse tak znakomitych rezultatów 
działalności sejmu mogą się znaleźć ludzie, któ- 
rzy zarzucają mu egoizm klasowy i zaniedby- 
wanie szerokich interesów kraju. Po kilku in- 
terpelacyach, między któremi znalazły się także 
chroniczne interpelacye o sól, o reformę wy- 
borczą etc., zgromadzeni w liczbie 12 uchwa- 
lili dla p. Abrahamowicza votum zaufania, a p. 
Abrahamowicz zgłosił natychmiast kamndydatu- 
rę swoją na dalszą kadeacyę sejmową. Delega- 
tem na jutrzejszy zjazl krajowy wybrano także 
p. Abrahamowicza. 


* 
+ * 

Z Przemyśla piszą nam 19 b. m.: 

Dziś odbyło stę zebranie wyborców z gru- 
py większej własności okręgu przemyskiego. 
Przybyło 22 wyborców. Zebrani zorganizowali 
się w komitet obszerniejszy, który wybrał ko- 
mitet ściślejszy z 9 członków. Ten ostatni ko- 
mitet ma obowiązek przyjmować zgłoszenia 
kandydatur i przedstawiania plenum wyborców 
propozycyj eo do przyjętych kandydatów. Do- 
tychezasowi posłowie: ks. 
pp. Dembowski i Kozłowski kilku słowami wy- 
razili wdzięczność wyborcom za zaufanie w prze- 
szłej kadencyi okazane i obiecali przedłożyć 
swe sprawozdania na następnem przedwybor- 
czem zgromadzeniu. Wicemarszałek przemyski 
dr. Czaykowski bardzo trafnie przemawiał o 
stosunku wyborców większej własności do wy- 
borców wiejskich i domagał się, aby jasno był 
określony stosunek reprezentantów kuryi wię- 
kszej do kuryi wiejskiej. P. Kozłowski był te- 
mu przeciwny, jako rzeczy niezgodnej z in- 
strukcyą centralnego komitetu. P. Younga 
z Trzeińca żalił się na uciążliwe podatki prze- 
nośne. P. Paszkudzki z Mielnowa wyraził ży- 
czenie, ażeby instrukcye centralnego komitetu 
dla większej własności były dokładniejsze. Wi- 
cemarszałek Czaykowski w powtórnem, obszer- 
niejszem przemówieniu naszkicował dalszy pro- 
gram postępowania komitetu ściślejszego I ma- 
teryał, jaki ma przedłożyć plenum wyborców, 
na co teź się zgodzono. 

Odnośnie do takich zgromadzeń naszej ku- 
ryl nasuwa się jedna uwaga. Dyskusya i uchwa- 
ły mają pewną cechę dorywczości i pobieżno- 
svi, często odzywają się głosy o znużeniu i o 


twardości egipskich czaszek. 

— Wyznają ponownie — oświadczył hrabia 
z największą uprzejmością — że nie jestem 
w stanie zrozumieć pana, Czybyś mi pan nie 
zechciał powiedzieć o jakich to gałęziach wie- 
dzy pan myśli ? 

Po tem oświadczeniu całe nasze zebranie 
zapuściło się w obszerne rozprawy, coby to 
wysunąć na czoło, wreszcie zgodzono się na 
frenologię i cuda magnetyzmu. 

Hrabia wysłuchał n's aż do końce; po- 
czem opowiedział nam parę anegdotek, które 
dowodziły jasno, Że uczeni w Egipcie znali 
dobrze te dwie umiejętności, które zaginęły i 
teraz dopiero ludzkość je po trochę sobie przy- 
pomina, że dzisiejszy magnetyzm to marne 
zabuwki dziecinne w porównaniu z egipskim, 
z owymi istnymi cudami dokonywanymi przez 
mędrców z Teb. 

„Użyłem tej sposobności, aby hrabiego za- 
pytać, czy lud jego umiał zaćmienia astrono- 
miozne obliczać? 

. Mumia potwierdziła to pytanie z pobła- 
żliwym uśmieszkiem. 

, To mnie trochę zmieszało. Chciałem już 
skierować do niej kilka innych pytań z astro- 
nomii, gdy w tem jeden x naszego towarzy- 
stwa, kuóry dotychczas ani ust nie otworzył, 
szepnął mi do ucha, abym się tu zbyt nie za- 
puszczał i przypomniał sobie Ptolomeusza. 

Przerzuciem się więc na inne pole i za- 
gadnąłem mumię w kwestyi źwierciadeł palą- 
cych i soczewck, a w ogóle fabrykacyi szkła. 
Alem jeszcze nie skończył swoich pytań, kiedy 
milczący dotychczas członek naszego towarzy- 
stwa, trącił mnie znowu łokciem i na miłość 
Boską prosil mnie, abym sobie przypomniał 
Diodora Sieula. 


Jerzy Czartoryski, | wych. 


Z A a e 
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pośpiechu z powrotem do domu, stąd też bar 
dzo poważne kwestye nie mogą być należycie 
i z pożytkiem przedyskutowane. Prędko jawią 


pominać, że kadencya nadchodząca może szcze: 


gólnie dla tej kuryl będzie wysokiej doniosłe 
ści. Może to przełomowa epoka w jej dziejach. 
Więc też dobrze zastanowić się potrzeba nad 
każdą sprawą, nad każdym punktem waźniej- 
szym zmian w ustawodawstwie sejmowem 
w gprzyszłem sześcioleciu, a przypominamy, że 
bardzo prawdopodobne, iż w tej kadenezi przyj- | 
dą na tapet takie sprawy, jak zmiana ustawy 
drogowej, ustawy gminnej, o obszarach dwor- 
skich i t. p. Dlatego też n. p. tej doniosłości 
waiosków 1 myśli, jakie podnosił p. Czaykowski 
dzisiaj, nie należało zbywać ledwie krótką dy- 
skusyą. Ulamy, że wicemarszałek przemyski 
ponowi twe wnioski na przyszłem przedwybor- 
czem zgromadzeniu, a ogół zebranych rozważy 
je dokładnie. Niech nie zapomina większa wła- 
sność, że do nowego sejmu wejdą niewątpliwie 
nowe żywioły, które nas oszczędzać nie będą. 
Nie wątpimy więc, że wyrazimy trafne życze- 
nie, aż by następne zgromadzenie wybótców | 
łatwo się nie nużyło i nie Śpieszyło do domu. | 
Przewodniczącym komitetu Ściślejszego wybra- A 
ny został ks. Adam Sapieha, 
Jan Szeptycki. 


Za—ra. I 
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Z dańcuta piszą nam: Daia 19 sierpnia | 
odbyło się w sali kasynowej w Łańcucie pod 
przewodnictwem hrabiego Romana Potockiego 
zebranie i ukonstytuowanie się komitetu przed- 
wyborczego dla wyboru posła z mniejszych 
własności powiatu łańcuckiego. Obecni człon- 
kowie komitetu obszerniejszego w liczbie 136 
wybrali przez akiamacyę przewodniczącym hr. 
Romana Potockiego, jego zastępcą księdza ka- 
nonika Andrzeja Karakulskizgo, a sekretarzem 
p. Adama Wulskiego. Poczem wybrano komi- 
tet ściślejszy, do którego powołano: hr. Ro- 
mana Potockiego, Antoniego Trojana, Marcina 
Marka, Franciszka Puchałę, ksiądza Krakow- 
skiego, Bolesława Zardeckiego, Antoniego Wła- 
dykę, Jędrzeja Pasułę, Jana Wodeckiego, Hi- 
larego Lawickiego, Józefa Pieniążka, Jana 
Zmorę, Stanisława Koniecznego, Piotra Swi- 
staka, ks. łazińskiego, Bronisława Nowińskie- 
go, Tymka Rumiesza, Jędrzeja Czerwonkę, Ja- 
na Zawilskiego, Marcina Łacha, Jana Cetnar- 
skiego i ks. kan. Karakulskiego. Delegatem 
do komitetu centralnego w” Krakowie wybrano 
przez aklamacyę hr. Romana Potockiego. 
Następnie wszczęła się obszerna dyskusya 
nad osobą kandydata i uchwalono jednomyśl- 
nie zalec ć p. Zardeckiego dotychczasowego po- 
sła, wicepreżesa Rady powiatowej i dyrektora 
Towarzystwa zaliczkowego w Łańcucie. Zau- 
waża się w końcu, że zapytani przez notary- 
usza z Przeworska p. Wodeckiego włościanie, 
których było na posiedzeniu przeszło stu, o- 
świadczyli jednogłośnie z całą stanowezością, 
że nie myślą wcale jakiegokolwiek włościanina 
stuwiać jako kandydata na posła, że mają zu-| 
pełne zaufanie do osoby pana Zardeckiego. Pan 
zardecki nie wygłaszał mowy kandydackiej,| 
gdyż zaznaczył z góry, że wyborcy znają gof 
z dotychczasowej działalności w Sejmie i z sej- 
mików relacyjnych, odbytych w czterech miej- 
scowościach powiatu, jednakowoż gotów jest. 
na każdą odpowiedzieć interpelacyę. Interpelo= 
wali kandydata włościanie : Czerwonka. Ma- 
grys i Trojnar, jakoteż ks. Karakulski, w ró-, 
¿nych kierunkach, a w szczególności: do ja-f 
kiego stronnictwa w Sejmie kandydat w razie 
wyboru zamierza należeć, dalej co do zmiany 
ustawy o przynależności, rewizyi katastru grun- 
towego, połączenia obszarów dworskich z gmi- 
nami, sporów prowizoryalnych i mniejszych. 
przestępstw karnych, jakoteż szkół wyznanio- 
Na stawione interpelacye udzielał kan- 
dydat jasnych i wyczerpujących odpowiedzi, a, 
w szczególności zaznaczył, że w razie wyboru | 
należeć będzie w Sejmie do klubu włościań- / 
skiego i że program zawierający postulata wło- 
ściańskie w zupełności przyjął. 
Ld 


R 
Z Podhajec piszą nam: Dnia 20 sierpnia 
b. r. odbyło się w sali Rady powiatowej przy 
licznem zebraniu tak włościan jakoteż obywa- 
telstwa i mieszczaństwa tutejszego zgromadze- 
nie w sprawie wyboru posła z mniejszych po- 
siadłości, które wybrawszy przewodniczącym 
miejscowego rz. kat. proboszcza ks. dziekana 
Jana Stopczyńskiego mianowało delegatem 
swym dra Kazimierza Pawlikowskiego. Posta- 
wiona przez jednego z członków kandydatura 
dra Adama Czyżewicza nie znalazła poparcia, 
natomiast jednogłośnie przyjęty został jako kan- 
dydat na posła marszałek powiatowy p. 
Edmund Lityński. 
* 
Wczoraj w Krakowie zdawał sprawę ze 
swych czynności poseł do Sejmu z mniejszych 
posiadłości powiatu krakowskiego dr. Franci- 
szek Paszkowski. Licznie zgromadzeni wyborcy 


Co się zaś tyczy hrabiego, to zadowolnił 
się wystosowaniem odpowiedzi w formie pyta- 
nia do mnie, czy w naszych czasach istnieje 
gdzie taki mikroskop, przy którego pomocy 
możnaby rzeżbić takie kamee iak egipskie? 

Kiedym właśnie przemyśliwał, co na to 
odpowiedzieć, dr. Ponnonner skompromitował 
się w dość osobliwy sposób. 

— Przyjrzyj się pan naszej architekturze — 
zawołał ku wielkiemu oburzeniu obu nuszych 
podróżników, którzy mu napróżno dawali po- 
kryjomu szturchańce, że aż dostał siniaków. 

— Spojrzyj pan — wołał dalej w zapale — 
na Bowling. green fountain w Nowym Yorku, 
albo poświęć choć jedno spojrzenie kupitolowi 
waszyngtońskiemu. 

I poczciwy, mały doktór począł się dro- 
biazgowo rozwodzić nad szczegółami i wspania- 
łością budowli, które wymienił. Powiedział, że 
sam portyk zdobny jest w dwadzieścia cztery 
kolumny, które po pięć stóp w przecięciu mają, 
a po dziesięć stóp są od siebie oddalone. 

Hrabia na to wyraził swe ubolewanie, że 
właśnie w tej chwili vie jest w stanie przy- 
pomnieó sobie jednej z największych budowli 
miasta Aznac. Wzniesienie jej gubi się w za- 
mierzchłej przeszłości, ale ruiny za czasu jego 
pogrzebu były jeszcze widoczne na wielkiej 
równinie piaszczystej na zachód od Teb. Ponie- 
waż mówiło się o portykach, zdobnych w fila- 
ry, przypomina sobie jeden tąki na przedmie- 
ściu zwanem Carnac w jakims podrzędnym pa- 
lacu. Było tam sto czterdzieści kolumn, po 
trzydzieści pięć stóp w obwodzie mających, a 
dwadzieścia pięć stóp od siebie oddalonych. 


(Dokończenie nastąpi), 


zastępcą jego hr. Y 


) 


udzielili posłowi jednogłośnie wotum zaufania. 
W Brzesku utworzył się dnia 19-go b. m. 
powiatowy komitet wyborczy, na którego czele 
stanął marszałek powiatu br. Floryan Gostkow- 
ski. Komitet powołał do swego składu t6 człon- 
ków z gmin i miasteczek i wybrał ks. Stefana 
Koseckiego ze Szczepanowa delegatem na zjazd 
w Krakowie odbyć się mający. 


- + 

Posiedzenie Wydziału centralnego komi- 
tetu stronnictwa ludowego odbędzie się we 
Lwowie dnia 24 b. m. zaś posiedzenie pełnego 
komitetu w piegi wszych dniach września. 


W powiecie gorlickim włościanie przeciw 
kandydaturze dotychczasowego posła hr. Ada- 
ma ŚSkrzyńskiego wysunęli kandydaturę wło- 
ścianina Jana Formanka, wójta z Klęczan. Ru- 
sini, zamieszkali w pow. gorlickim, postanowili 
popierać kandydaturę Formanka. 

W Czortkowie Rusini zebrani na zgroma- 
dzeniu wyborczem dnia 19 b. m. uchwalili po- 
stawić i popierać kandydaturę dra Antoniego 
Horbaczewskiego, adwokata w Czortkowie. Ks. 
Hałuszczyński, o którego kandydaturze szeroko 
mówiono w Czortkowskiem, oświadczył, iż kan- 
dydować nie zamierza. 

Brodzka Izba handlowa wysłała na ju- 
trzejszy zjazd delegatów, odbyć się mający we 
Lwowie, prezydenta swego p. Kulaka. 

W powiecie grybowskim ma być coś aż 
18 kandydatów, ubiegających się o krzesło po- 
selskie. Według wszelkiego prawdopodobień- 
—gtwa będzie tam wybrany ponownie dotychcza- 
sowy poseł p. Edmund Klemensiewicz. h 

W Złoczowie na posiedzeniu komitetu 
wyborczego, odbytem dnia 16 b, m. uchwalono 
z kuryi gmin wiejskich pow. złoczowskiego po- 
stawić kandydaturę ministra dla Galicyi JE. p. 
Apolinarego Jaworskiego. Dotychczas powiat 
ten reprezentował w Sejmie moskalofil, p. Lon- 
gin Rożankowski. 

W Mielcu na zebraniu przedwyborczem, 
odbytem dnia 18 b. m., postawił swą kandy- 
daturę naczelnik sądu mieleckiego, p. Zygmunt 
Jaworski. 

Ruski komitet przedwyborczy w Tłuma- 
czu zwołał zebranie wyborców na dzień 25 
b. m. do Niżniowa. 

Na zebraniu przedwyborczem, odbytem 
dnia 19 go b. m. w Kałuszu, włościanie ruscy 
postawili kandydaturę marszałka powiatowego 
p. Stanisława Komorniekiego. Dotychczas o- 
krąg ten w sejmie reprezentował prof. Romań- 
czuk. Dalegatem na zjazd do Lwowa wybra- 
no p. Komornickiego. Kandydatnra p. Ko- 
mornickiego ma wielkie szanse powodzenia, 
gdyż p. Komornicki potrafił sobie jako mar- 
szałek powiatowy pozyskać sympatyę w całym 
powiecie. 

W Drohobyczu wypłynęły kandydatury 
pp. L. Wiśniewskiego, pełnomocnika kopalń 
Banku krajowego w Borysławiu i dra Wikto- 
ra Liechowskiego. Zdaje się atoli, że ponownie 
posłem z tego okręgu będzie wybrany p Kse- 
nofont Ochrymowicz, burmistrz miasta Dro- 
hobycza. 

* = * 

Z Buczacza donoszą, iż na zgromadzeniu 
wyborczem, odbytem tam dnia 16 b. m. wy- 
brany został kandydatem na posła do Bejmu z 
mniejszych posiadłości tego powiatu p. Artur 
Cielecki z Porchowy. Kandydaturę tę poparli 
gorąco ruscy włościanie. 

Komitet wyborczy w pow. dobromilskim 
uchwalił jednocześnie przyjąć i popierać kan- 
dydaturę dotychczasowego posła p. fyszkow- 
skiego, marszałka powiatu. Delegatem na zjazd 
do Lwowa wybrano p. Józefa Nowosieleckie- 
go, właściciela dóbr. 

W Pizemyślanach ukonstytuował się dn. 
18-go b. m. komitet wyborczy dla kuryi wiej- 
skiej powiatu przemyślańskiego. Na zjazd do 
Lwowa wybrano p. Stamisława Wybranow- 
skiego z Kimirza. Po dłuższej naradzie posta- 
nowiono popierać kandydaturę dotychczasowe- 
go posła hr. Romana Potockiego. 

* 


* 

Ze Stanisławowa donoszą nam, iż wybor- 
cy tamtejsi na odbytem wczoraj zgromadze- 
niu uchwalili nie wysyłać delegata na ziazd 
do Lwowa, lecz postanowili zawiązać komi- 
tet samodzielny, któryby przeprowadził wy- 
bór dra L. Bilińskiego na posła do Sejmu 
krajowego. 

* = * 

Ze Sniatyna donoszą nam dnia 20 b. m.; 
Przy odbytem dziś z mniejszych posiadłości 
zgromadzeniu komitetu przedwyborczego, z prze- 
szło stu członków złożonego, postawiono jedno- 
głośnie kandydaturę p. Stefana Moysy, prezesa 
rady powiatowej na posła do Sejmu. P. Moysa 
jednak mimo kilkakrotnego nalegania wszy- 
stkich obecnych kandydatury nie przyjął. Mimo 
to uchwalono rezygnacyi jego nie przyjąć 1 
postanowiono kandydaturę jego centr. lnemu 
komitetowi polecić do patpi dzenia. 


* 

Z Pa telegrafują nam: Na wezwa- 
nie centralnego komitetu ukonstytuował się 
przedwyborczy komitet złożony z całej inteli- 
gencyi powiutu, prawie z wszystkich ducho- 
wnych obydwu obrządków i licznego zastępu 
włościan pod przewodnictwem jubilata kano- 
nika ritus graeci księdza Gładyszewskiego z 
Drohomyśla. Jednogłośnie postawiono kandy- 
daturę dotychczasowego posła marszałka powia- 
towego hrabiego Szeptyckiego, następnie wy- 
brano komitet ściślejszy, a na zjazd delegatów 
do Lwowa wybrano burmistrza jaworowskiego 


p. Paara. 


KRONIKA. 


Lwów 21 sierpnia. 

Mianowania. Ministeryum handlu zamianowało 
Maryana Rawskiego prowizorycznym adjunktem bu- 
downietwa dla służby technicznej w Dyrekcyi poczt 
i telegrafów we Lwowie. -- Docent prywatny eko- 
nomii politycznej w Uniwersytecie w Krakowie dr. 
Aleksander Włodzimierz Czerkawski mianowany 
członkiem komisyi dla teoretycznych egzaminów 
państwowych z umiejętności politycznych w Kra- 
kowie. 

Lwowska Izba handlowa mianowała p. Jana 
Szyjkowskiego, byłego naczelnika stacyi kolejowej 
w Brodach, a obecnie inspektora i naczelnika stacy! 
kolejowej w Przemyślu, członkiem korespondentzm 
w uznaniu zasług jego położonych około popierania 
handlu w kraju. 

Stypendyum. Magistrat ogłasza konkurs na 
stypendyum 0 rocznych 60 złr. z fundacyi Karola 
Kiselki dla ubogich uezniów szkoły św. Marcina 
we Lwowie. 

Pragmatyka służbowa dla urzędników. Ko- 
misya ministeryalna, utworzona w celu opracowania 
pragmatyki służbowej, odbyła — jak czytamy w 


Komisya obraduje — jak już donoszono dawniej — 
pod przewodnictwem szefa sekcyi w ministerstwie 
spraw wewnętrznych Sagassera i składa się w pler- 
wszym rzędzie z naczelników biur prezydyalnych 
winisteryów, właśnie bowiem w biurach prezydyal- 
nych koncentrują się sprawy personalne urzędników. 
Dotychczasowe obrady komisyi odnosiły się przede- 
wszystkiem do pytania: „Co pod miano pragmatyki 
służbowej podciągnąć należy ?* Poszczególne części 
praw urzędniczych muszą być w każdym razie ujęte 
w ramy ustąwy i przeprowadzone przez obrady w 
parlamencie. Co do przepisów dyscyplinarnych, 
twierdzenia są podzielone: w Radzie państwa zwy- 
ciężył swego czasu pogłąd, że przepisy co do po- 
stępowania dyscyplinarnego winny być przez parla- 
ment uchwalone. Co do innych postanowien, miano- 
wicie postanowień co do płac, różnice przekonań 
będą zapewne o wiele mniejsze, ponieważ zmiana 
owych postanowień może mieć znaczenie nawet dla 
skarbu państwowego. , 

Inne kwestye, jak np. uregulowanie sprawy 
tabel kwalifikacyjnych, są już przez to znacznie 
uproszczone, że mogą być załatwione bez współ- 
udziału Rady państwa, a więc i wtedy, gdy ona nie 
obraduje. Wobec różnorodności należących tu kwe- 
styi kodyfikacya praw urzędniczych przedstawia 
nadzwyczaj trudne zadanie; ale energia i wytrwałość, 
z jaką obrady są prowadzone, pozwalają spodziewać 
się, że tym razem osiągnięte zostaną pozytywne wy- 
niki. Urzędnicy kolei państwowych posiadają — jak 
wiadomo — już oddawna dokładną pragmatykę słu- 
żbową. Przystąpiono do jej opracowania zaraz w 
pierwszych czasach zaprowadzenia kolei państwowych, 
a następnie poprawiano i uzupełniano pierwotne po- 
stanowienia bezustannie. Tabele kwalifikacyjne nie 
są tam tajne, a urzędnikom kolei państwowych wol- 
do zaglądać do nich. Przy awansie obowiązują ścisłe 
postanowienia, a opróżnione posady bywają publiez- 
nie ogłaszane. = 

Z Cieszyna piszą nam: Wzburzenie, jakie 
wśród tutejszych Niemców wywołało rozporządzenie 
ministerynm oświaty zezwalające na otwarcie pry- 
watnego gimnazyum polskiego w Cieszynie jeszcze 
się nie uspokoiło. Wymyślają oni najrozmaitsze spo- 
soby, aby dokuczyć Polakom, a prym w tem wie- 
dzie cieszyńska Rada miejska, złożona z niemieckich 
liberałów. Jak już wiadomo, na posiedzeniu spe- 
cyalnie w tym celu zwołanem zaprotestowała ona 
przeciw rozporządzeniu ministeryum oświaty, twier- 
dząc, iż otwarcie polskiego gimnazyum w Cieszynie, 
jest tylko środkiem agitacyjnym, wymyślonym przez 
Polaków i może zakłócić spokój w kraju. Uchwała 
ta spotkała się z ostrą krytyką nawet w niektórych 
pismach niemieckich. Bardzo przykre wrażenie na- 
wet wśród poważnych kół niemieckich wywołała 
druga uchwała tej „wolnomyślnej* Rady, wyznacza- 
jąca stypendya dla uczniów, uczęszczających do nie- 
mieckiego gimnazyum w Cieszynie. Posiew renegata 
dra Molina wydał więc owoc. On pierwszy bowiem, 
wezwany przez p. Źółtowskiego do zwrotu polskich 
pieniędzy, które otrzymał od tego dobroczyńcy na 
kształcenie się, postanowił utworzyć stypendyum dla 
jednego ucznia, uczęszczającego do gimnazyum nie- 
mieckiego. Uchwałą w sprawie stypendyów cieszyń- 
ska Rada miejska przebrała już miarkę i oburzyła 
na siebie nawet poważne koła niemieckie, które 
przeciw tej uchwale przygotowują protest. Protest 
ten, opatrzony licznymi podpisami, będzie wysłany 
do Wydziału i rządu krajowego. Główny nacisk 
w nim będzie położony na to, iż Rada miejska, 
uchwalając wniosek w sprawie stypendyów, prze- 
kroczyła swój zakres działania. Z powodu powyż- 
szych uchwał Rady miejskiej cieszyńskiej pisze 
Gwiazdka cieszyńska co następuje : 

„Uchwały te są, co śmiało powiedzieć można, 
wypowiedzeniem wojny ludowi polskiemu na Szląsku, 
są prowokacyą całego społeczeństwa polskiego. Od- 
powiedzią na nie najlepszą będzie jeszcze gorętsze 
zajęcie się sprawą gimnazyum polskiego w Cieszy- 
nie i utworzenie stypendyów także dla pierwszej 
klasy. Niektóre rozgorączkowane umysły obawiają 
się złych następstw z powyższych uchwał dla na- 
szego gimnazyum. Tego my się nie obawiamy. Bo 
chociaż skupują polskie dzieci, jak Madziarzy na 
Węgrzech słowackie, to nie każdy chłop sprzeda 
dziecko swoje za 100 złr. Trzeba też wiedzieć, że 
to stypendyum tylko chcą udzielić dla I klasy, a to 
na rok jeden, 4 co potem chłop pocznie z chłop- 
cem, o to się troszczyć nie będą. Chłopów narodo- 
wych mamy na Szląsku sporo, którzy takich poda- 
runków Molinowskich nie przyjmą. Zresztą mamy 
„Towarzystwo Naukowej pomocy", które posiada 
przeszło 15.000 złr. i którego celem popierać ubogą 
uczącą się młodzież. W razie potrzeby niech się 
zejdzie Wydział i niech uchwali 20 do 30 stypen- 
dyów po 100 złr., a towarzystwo nic nie ucierpi, 
bo społeczeństwo polskie jeszcze większą sumę 
złoży, Zresztą i to podnieść musimy, że ubodzy 
uczniowie otrzymają książki szkolne darmo i że 
dobrodzieje zapłacą za nich czesne t. j. opłatę 
szkolną, a w gimnazyum niemieckiem będą je mu- 
sieli zapłacić. Czego się więc trwożyć, kiedy mamy 
pieniądze gotowe, a przeciw uchwale cieszyńskiej 
przyjdzie prawdopodobnie protest do skutku i sty- 
pendya mogą zawisnąć w powietrzu. W górę serca! 
Jesteśmy pewni, że powyższa uchwała przyspieszy 
tylko upaństwowienie naszego gimnazyum*. 

W sprawie emigracyi do Brazylii, otrzymały 
austryackie władze polityczne polecenie zwrócić 
uwagę wychodźców, że według pisma kr lewsko- 
włoskiej prefektury w Udine do c. k. granicznego 
komisaryatu policyi w QCormong wystosowanego, ną 
przyszlość nawet wychodźeom, mającym karty okrę- 
towe, nie wolno będzie zatrzymywać się w Udine, 
jeżeli nie wykażą, że najpóźniej do 5 dni od czasu 
przekroczenia granicy, mogą udać się w dalszą 
podróż do Genui, Wychodźcy, którzy tego nie 
wykażą, będą bezwzględnie odstawieni do granicy 
austryackiej. 

Zapis ks. Górskiego. Dnia 20 lipca br. zmarł 
proboszcz łac. Doliny ks. Antoni Górski i w testa- 
mencie zapisał 300 złr. na rzecz polskiej szkoły 
w Białej. Zapis ten niezamożnego zresztą człowieka 
jest jednym więcej dowodem, że ogół nasz odczuwa 
potrzebę obrony naszych kresowych interesów narodo- 
wych, a równia jak Szłąsk budzi bardzo żywy inte- 
res społeczeństwa polskiego, tak i Biała, wydzie- 
rana nam przez Niemców, germanizowana na każ- 
dym kroku, potrzebuje odpornego działania. Za-ra. 

, Krajowy warsztat tkacki w Kossowie. Wydział 
krajowy w porozumieniu z komisyą krajową dla 
spraw przemysłowych objął Bubwencyonowany do- 
ty chozas warsztat naukowy tkacki w Kossowie w ca- 
łości na fundusz krajowy. Towarzystwo tkackie 
w Kossowie odstąpiło bezpłatnie swoje budynki na 
pomieszczenie warsztatów i na pomieszkanie dla na- 
uczyciela fachowego i kierownika warsztatu, którym 
zamianowany został p. Kazimierz Jamroz, a nadto 
obowiązało Się dostarczać potrzebnej do wyrobów 
tkanin przędzy. Kuratorem nowego zakładu krajo- 
wego mianowany został przez Wydział krajowy pan 
Włodzimierz Łuszpiński, notaryusz w Kossowie, któ- 
ry objął już na własność skarbu krajowego cały 
dotychczasowy inwentarz warsztatowy Towarzystwa. 
Regularna nauka mi się rozpocząć z początkiem 
września, a w tkaninach ma się szczególniej uwzglę- 
dniać nader bogatą i piękną ornamentykę miejscową 
ruską. Nowy zakłąd krajowy Świadczy chlubnie 


Bremdenblacie — w dniach ostatnich kilka posiedzeń. | o ciągłej troskliwości Wydziału krajowego i komisyi 
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przemysłowej o podniesieniu krajowego przemysłu 
domowego, i daj Boże, aby pod szczerem i gorli- 
wem przewoduictwemm kuratora i pomocy ludzi do- 
brej woli spełnił piękne swe zadanie i przyczynił 
się do dźwignięcia i ulepszenia tkactwa na Pokuciu, 

Śnieg w sierpniu ! Z okolice Skolego donoszą, 
że w tamtejszem pasmie Beskidów spadł 18 b. m. 
śnieg i grubą warstwą pokrył całą okolicę. Niewia- 
domo jak taki śnieg nazwać : $późnionym, czy przed- 
wczesnym ? 

Teatr połski w Łodzi obejmuje p. Michał 
Wołowski. D. 28 września odbędzie się inauguracyj- 
ne przedstawienie. Nowy dyrektor wykluczył z re- 
pertuaru operetkę i postanowił poświęcić teatr łódz- 
ki wyłącznie dramatowi i komedyi. 

Uwolnienie hr. Belcrediego. Wiener Zeitung 
ogłasza odręczne pismo cesarskie do hr. Belerediego, 
uwalniające go na własną jego prośbę z urzędu pier- 
wszego prezydenta trybunału administracyjnego. Pi- 
smo monarsze wyrażą mu przy tej sposobności 
uznanie za blisko 50-letnią znakomitą służbę. 

Echo wycieczki wielkopolskiej. Na odbytem 
wczoraj zebraniu uczestników wycieczki do Wielko- 
polski uchwalono wystosować pisma dziękczynne do 
komitetów przyjęcia tej wycieczki w Poznaniu, Gnie- 
źnie, Inowrocławiu, Kruświcy i Gdańsku za serde- 
czne przyjęcie, zgotowane gościom galicyjskim. 

Poświęcenie nowej szkoły. Z Dębicy nam 
piszą: Dnia 16 sierpnia odbyło się uroczyste po- 
święcenie nowej szkoły w Gawrzyłowej w parafii 
dębiekiej. Aktu poświęcenia dokonał ks. prałat 
i dziekan Eugeniusz Wolski, proboszcz miejscowy 
i stosownie do okoliczności przemówił w podnio- 
słych słowach do zgromadzonych włościan, którzy 
pomimo niepogody chętnie przybyli na *tę uroczy- 
stość. Mówca podniósł trudności, które potrzeba 
było zwalczyć, zanim stanęła szkoła, piękna, obszer- 
na i murowana, taka, jaką rzadko która miejsco- 
wość poszczycić się może, Dalej wykazał zgroma- 
dzonym, czem jest dobra gzkoła dla społeczeństwa 
i zaznaczył jej stosunek do kościoła, dworu i gminy, 
Następnie podziękował włościanom, że pomimo róż- 
nych ciężarów, którymi są obarczeni, pojmując na- 
leżycie dobro własne i Swoich dzieci, chętnie skła- 
dali grosz ofiarny na szkołę, To też tej ofiarności 
gawizyłowskich włościan, jąko też materyalnej po- 
mocy właścicieli tego majątku : p. Mieczysława Ko- 
złowskiego, przewodniczącego Rady szkolnej miej- 
scowej i jego zacnej córki, p, Maryi z Kozłowskich 
Ebersowej, przypisać należy, że dzieci wiejskie będą 
mogły korzystać już w tym roku z dobrodziejstw, 
jakie daje szkoła. s 

Nawalna ulewa Z piorunami i wichrem na- 
wiedziła wczoraj po południu Lwów i okolicę. 

Muzyka wojskowa 30 pp. grać będzie jutro 
we czwartek przed gmachem Namiestnictwa. Począ- 
tek koncertu o godzinie 6 wieczorem. 

Morderstwo. W Kniażdworze w pow. koło- 
myjskim niewyśledzony dotąd złoczyńca zamordował 
w nocy z 15 na 16 bm. włościankę Wasyłynę Ma- 
rusiak prawdopodobnie w celu rabunku. 

W Brodach podniesiono myśl postawienia po- 
mnika Korzeniowskiemu, który urodził się (r. 1797) 
w Starych Brodach. Wprąwdzie miejsce urodzenia 
Korzeniowskiego w Brodach uczczone jest kamie- 
niem pamiątkowym i tablicą spiżową, ale wystawie- 
nie trwalszej i okazalszej pamiątki w rodzinnem 
mieście temu mężowi, który na polu piśmiennictwa 
i szkolnictwa polskiego tak ogromne położył Za- 
sługi, — jest rzeczą przez pietyzm wskazaną i 
z pewnością spotka się z uznaniem całego naszego 
społeczeństwa. 

O kopię kurtyny krakowskiego teatru ubie- 
gała się dyrekcya teatru w Łodzi. Siemiradzki, pro- 
szony o zezwolenie na skopiewanie swego dzieła, 
dał odmowną odpowiedź, z obawy, aby wad kopii 
nie przypisywano oryginałowi. 

Pomnik Wilhelma I w Berlinie. Przed trzema 
dniami odbyło się w Berlinie z wielką pompą poło- 
żenie kamienia węgielnego pod pomnik Wilhelma I 
tuż nad Spreą, na placu, znajdującym się naprzeciw 
królewskiego zamku. Jak zwykle w takich okazyach, 
domy, sąsiadujące z centralnym punktem uroczystości, 
udekorowano kwiatami, dywanami itd, a na balko- 
nach, w oknach i na dachach skupili się ciekawi 
spektatorowie. Sam plac, na którym pomnik ma sta- 
nąć, jeżył się od pruskich i niemieckich sztanda- 
rów. Dokoła na trybunach zajęła miejsca publiczność. 
Powitany cesarską fanfarą j okrzykami „Hoch!“ 
wkroczył Wilhelm [I w jeneralskim uniformie o go- 
dzinie 9 w towarzystwie innych członków panującego 
domu na plac uroczystości 1 stanąwszy na przygoto- 
wanej estradzie, odczytał donośnym głosem akt, zre- 
dagowany z powodu położenia kamienia węgielnego 
pod pomnik swego dziada. W akcie tym jest mowa 
o zasługach Wilhelma I około przywrócenia jedności 
niemieckich szczepów i ugruntowania ich dzisiejszej 
potęgi. Pełna zaparcia się jednomyślność książąt 
niemieckich, mądre rady i energiczne współdziałanie 
Bismarka, znakomity geniusz wojenny Moltkego, wa- 
leczność dowódzców armii, wreszcie pogarda Śmierci 
i wierność całego ludu, uwieńczyły to dzieło po- 
myślnym skutkiem. Ale i pielęgnowaniu dzieł po- 
koju, zabiegom o dobrobyt klas pracujących poświę. 
cił był Wilhelm I niepospolity swój talent. Pomnik 
ten będzie świadczył 0 'niewygasłej- wdzięczności 
Niemiec, wszystkich książąt i całego ludu. W tym 
duchu przemówił cesarz. Wśród grzinotu salwy 
gwardyi cesarskiej dokonał Wilhelm II włąściwej 
ceremonii, poczem zgomadzone deputacye ze sztan- 
darami przedefilowały przed nim. W uroczystości 
wzięli udział wszyscy dygnitarze, gabinet, reprezen- 
tanci parlamenty i sejmu pruskiego, nieprzeliczone 
mnóstwo urzędników rządowych, armia i całe pułki 
burszów; brakowało tylko Bismarka, co z rozdzie- 
rającą boleścią notuje część prasy berlińskiej, od- 
dana całą duszą wielkiemu hędnarzowi Niemiec. 

U stóp Myszej wieży Ww Kruszwicy postawili 
Niemcy pomnik, którego odsłonięcie odbyło się 
przed 3 dniami równocześnie z założeniem kamienia 
węgielnego pod pomnik Wilhelma I w Berlinie. 
Pom'ik kruszwicki, ustawiony na górze zamkowej, 
przedstawia z czterech stron płaskorzeźby Wilhel- 
ma I, Bismarka, Moltkego i Roona, Tego samego 
dnia poświęcili Niemcy w Kruszwicy nową szkołę 
ewangielicką w rynku. Dzienniki wielkopolskie, do- 
nosząc o tem usadowieniu Się i obwarowywaniu 
Prusaków w samem centrum Wielkopolski, przypo- 
minają im historyę z przed tysiąca lat o legendo- 
wych myszach, które już raz uwolniły Kruszwicę 
od nieproszonego opiekuna. 

Ruch emigracyjny do Brazylii wzmaga się na 
Podolu w iście przerażający Sposób. „Nie ma dnia" 
pisze Głos podolski „któryby upłynął bez nowych 
zgłoszeń o paszporty. Wśród ludu grasują obecnie 
z wielkiem powodzeniem Żydowsey ajenci emigra- 
cyjni, którzy, aby sobie wywóz żywego towaru uła- 
wić, mienią się zastępcami Towarzystwa św. Rafała 
i  przyrzekają nieszczęśliwym chłopom, gorączką 
emigrącyjną dotkniętym, złote góry. Obfty plon 
mają ci niecni ajenci w Zbarazkiem, Skałackiem i Za- 
łozisekiem. Z wiarygodnego Źródła dowiadujemy się, 
że w Reniowie pod Założcami ajentem emigracyjnym 
jest dyak. Władze powinny jak najenergiczniejszymi 
środkami ukrócić Bzalbierczą działalność ajentów. 
Jeszcze krótki czas, a emigracya spowoduje w kraju 
katastrofę, której doniosłości nawet przewidzieć nie- 
podobna. * 

Do Hałyczanina donoszą ze Złoczowa, że go- 


do ostęplowania na 2”, Losy do ostępłowania przyjmuje za mierną prowizyą 


już tylko jako kupa rumowisk i kilka niedopalonych 
murów. OO. Jezuici odrestaurowali go gruntownie 
własnymi funduszami i zamienili 
jednopiętrowy o kilkudziesięciu pokojach na dole i 
na górze, z kaplicą zakładową itd. Dla wygody mie- 


ądzenia rząda serbskiego przedłożone 


rączka emigracyjna w tym powiecie wzmaga się 
ciągle. Emigrują już włościanie nietylko z Kudyno- 
wiec i Moniłówki, ale także z Grabkowiec i Zaru- 
dzia. Starostwo złoczowskie uwięziło 10 bm. dwóch 
włościan Mazurów, którzy w okolicy Ziborowa dzia- 
lali jako ajenci emigracyjni, wyłudzając od chętnych 
do emigrowania po 10 złr. Również uwięziono Żonę 
jednego z owych ajentów, która handlowała kartami 
okrętowemi*. 

Z Nowego Sącza nam donoszą: Przed kilku 
dniami odbyło się u nas poświęcenie gmachu prze- 
znaczonego na pomieszczenie zakładu wydziału filo- 
zoficznego dla zakonu OO. Jezuitów. Gmach ten, 
niegdyś klasztór Norbertanów, mieścił przez długi 
czas gimnazyum rządowe i dopiero po pożarze 17 
kwietnia 1894 przeszedł na własność Jezuitów, ale 


w porządny dom 


szkańców poprowadzono wodę rurami na piętro i 
zaprowadzono dużo znakomitych ulepszeń, W dniu 
poświęcenia ks. Załęski odprawił w nowej kapliczce 
pierwszą mszę św., której wysłuchało wielu księży 
miejscowych i z okolicy, oraz liczna publiczność. 

Zmarli. Ks. Emil Borodajkiewicz, gr.-kat. 
proboszcz w Hryniowcach i wicedziekan tłumacki, 
umarł w 56 roku życia. — Gabryel Berkieszczuk, 
profesor  gimnazyalny, umarł w Brodach w 57 
roku życia, 

Stan powietrza. T. o 8 rano +13° B. w pał. 
+19 R. Bar. 768. Nieruchomy. Pogoda. 


Na ulicy. 

— Kto jest ten, 
tak uprzejmie ? 

— Ooo! to bardzo zacna i powszechnie szanowa- 
na ogobistość. 

— A ten, eo odkłonił ci się teraz z takiem wi- 
docznem lekceważeniem ? 

— Ech, to szubrawiec, o którym mówić nie 
warto. 


eo przed chwilą kłaniał ci się 


Korespondencya Redakcyi. Nowy abonent 
w Kozowie. Masz pan słuszność, kto bije czwartą 
kartę, traci t. z. vorhand. 


Część ekonomiczna, 
Wiedeń 19 sierpnia. 

(Z.) Każdy dzień przynosi dalszą zniżkę 
Staatsbahnów. Dziś znowu spadły one z górą 
o 3 złr. pomimo, że właściwie żadnych nowych 
motywów do tego spadku nie ma Papier ten 
jednak jest dziś tak zawzięcie atakowany za- 
równo przez berlińską kontrminę jak i przez 
miejscowych spekulantów, że bardzo nieznaczna 
partya wystawiona na sprzedaż, wywołuje od 
razu kilkoguldenową zniżkę. Razem ze Staats- 
banami spadły także wszystkie inne papiery 
kolejowe, a i dla bankowych giełda nie była 
łaskawa. O bilansach półrocznych banków krą- 
żę niekorzystne pogłoski, więc każdy boi się 
kupować a kursa spadają. Kredyty, które tak 
niedawno jeszcze stały na 450, dziś zamknięto 
kursem 396. W Berlinie także zaczyna się obja- 
wiać reakcya, dzienniki przestrzegają publi- 
czność przed nieoględną spekulacyą w walorach 
górniczych, i zapowiadają smutny koniec sza- 
lonej haussy, rozwiniętej ostatnimi czasy w tych 
papierach. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 39735, węgierskie 48425, 
Anglobanki 170—, Uniony 34825, Bankvereiny 
16860, Landerbanki 27750, Ludwiki 22425, 
Czerniowieckie 32050, Elbethale 28925, Renta 
papierowa 10095, srebrna 10120, austryacka 
złota 123:20, 4°% austr. renta wal. kor. 10125, 
węgierska złota 128:10, 4* węgierska renta 
wal. kor. 100'—, dukat 572—, 20-frankówka 
962, marki 11:84, ruble 1:30. 

Wiedeń 19 sierpnia. Spirytus 1650—16 70. 

3 Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
raków 20 sierpnia. 

Z powodu szczupłych dowozów pokup na 
pszenicę i żyto ze strony młynów miejscowych 
był dosyć ożywiony, lecz ponieważ przyczyny 
jakie się na to składają są chwilowe, bo z ukoń- 
czeniem najpilniejszych robót około zasiewów, 
dowozy zwiększą się niezawodnie, przeto ceny 
nie zdołały się podnieść odpowiednio. Przed- 
miotem poszukiwania jest obecnie jęczmień bro- 
warny i za rzeczywiście celne gatunki można- 
by uzyskać ceny wysokie, dotąd jednak tego 
rodzaju jęczmień wcale się nie pojawił. 

Płacono nową pszenicę białą: —,—, czer- 
woną 7:20 do 7:45, żółtą 720—7:40, Żyto n. 6'10 
do 6:45, jęczmień browarny 6'25 do 7:00, na 
paszę 560—555, owies stary 5'60 do 6'— zł, 
wykę 0.00—0.00 zł., rzepak 9.00—9 15. Wszyst- 
ko za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 

$ Z targu na bydło. Wiedeń 19 sierpnia. Na 
dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyjskich 
1056, wołów węgierskich 3737 i wołów nie- 
mieckich 1359, razem 6152 sztuk. Płacono za 
woły galicyjskie lichsze lekkie 60 do 68, dobre 
ciężkie 64 do 66, prima 67 do 68, za buhaje 
i krowy 26 do 34 na wagę żywą. 

Teodor Romaszkan, dom komisowy bydła, 
Wassergasse 23. | 

$ Przegląd targu zhożowego. (Sprawozdanie ban- 
ku rolniczego). Lwów 21 sierpnia. 

Usposobienie niezmienne. Ruch słaby; tran- 
sakcye ograniczone. 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów 
Pszenica gotowa 650 do 7:—, pszenica nowa 0*— 
do 0—, żyto gotowe 5:80 do 6 —, żyto nowe 0'— do 
owies obroczny stary 6-— do 6:50, owies nowy 4'75 
525, jęczmień 4.50 do 6.—, jęczmień nowy 0*— do 


Q—, rzepak 8ʻ— do 8:50, groch —.—, groch 
6:— do 8—, wyka 5— do 525, bo- 
bik 5— do 520, hreczka 7:80 do 8—, kuku- 


rudza stara 0— do 0—, kukurudza nowa Q— 
do 0*—.chmiel za 56 kilo 60'—do 70, koniczyna czer- 
wona 45— do 50—, koniczyna biała 50— 
do 65—, koniczyna szwedzka —— do ——, ty- 
motka 18— do 20—, spirytus za 10:000 litr. proc. 
loco stacye kolei gotowy 13— do 1350, spirytus 
na termina 11:50 do 13—, 


Felegramy „Przeglądu“. 


+ Wiedeń 21 sierpnia. Członek Izby panów 
Beck, radzca dworu, redaktor urzędowej Wien: 
Zeitung i były dyrektor drukarni nadwornej, 
umarł na wsi w pobliżu Cylei. 

Kolonia 21 sierpnia. Ubiegłej nocy ze- 
tknęły się na Renie w pobliżu Mehrum paro- 
wiec pasażerski z okrętem towarowym wleczo- 
nym przez inny parowiec. Okręt towarowy 
poszedł na dno, a wraz z nim utonęło 8 osób. 

Nowy Jork 21 sierpnia. Eksplozya rozsa- 
dziła piec w hutach stali firmy Carnegie w Brad- 
dok. Dziesięciu robotników zginęło a szesnastu 
jest ciężko pokaleczonych. Oprócz werkmistrza, 
byli to sami węgierscy robotnicy. 


ski z Nowosiółki. J. Wiktor z Czudca. 
wicz z Wołezkowiec, 
browa. W. Schmidt ze Skolego. A. Cielecki z Por- 
chowy. 


SOKAL i LILIEN 


3 
HOTEL IMPERIAL. 
KRZYSZTOF JANOWICZ 
Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 3. 
Przyjechali dnia 20 sierpnia. R br. Grüne 


z Lipska. K. Lipiński ze Sanoka. M. L. Kwoczyń- 
ski ze Sanoka. H. Dolański z Grębowa. Dr. K. Ma- 
ramorosz z Kołomyi. 
R. Popiel z Radowiec. A. prof. Sauer z Pragi. A. 
Bogdański ze Złoczowa. 
J. Hescheles z Wiednia. A. major Nahlik z Buda- 
pesztu. 


M. Żółkiewska z Warszawy. 


W. Beringer z Krakowa. 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Piac Maryacki. 
Przyjechali dnia 20 sierpnia. M, br. Błażow- 
B. Zaduro- 
M. hr. Komorowski z Choro- 


IWadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 


ona za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności, 
NAKŁADEM KSIĘGARNI 


Jakubowskiego & Zadurowicza 


we Lwowie, już wyszła i jest do nabycia we wszystkich 


księgarniach : 


USTA WA. 


z'dnia 1 sierpnia 1895 
o wykonywaniu sądownictwa i właściwości Sadów 
zwyczajnych w sprawach cywilnych 


(NORMA JURYSDYKCYJNA) 


razem z Ustawa, zaprowadzajacą ustawe o wykonywaniu 
sądownictwa i właściwości Sadów zwyczajnych w sprawach 
cywilnych. 


Na język pniski przełożył i dodatkowemi 
objaśnieniami opatrzył 


Dr. August Balasits 


c. k. zwycz. Prof. uniw. lwowsk, 


Cena 80 ct., 
z przesyłką pocztową (pod opaska) 95 et. 


Okulista operator 


Dr. Teodor Ballaban 


po wrocił. 
Wszech nauk lekarskich 


Dr. Albin Padalewski 


b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, Neumanna, 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów : Lassara i Caspera 
w Berlinie i profesorów: Guyona i Fourniera w Paryżu. 

Specyalista chorób skórnych, wenerycznych, 
płciowych i narządu moczowego. 

w chorobach pecherzowych, szczególniej 
0p erator kamienia i nowotworów pęcherza. 
Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie 
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 3-5, 

Wyłącznie d a kobiet od 2—3. 


Zmiana pomieszkania. 


Dr. Emil Wechsler 


spscyalista w chorsbach żołądka i jelit 
lekarz chorób wewnetrznych 


ordynuje od 3—5 po pał. Wałowa 23. 


Z . . r. n z ps 
Dr. Kazimierz Zgórski 
po kilkunastu latach praktyki osiadł we Lwowie i 
ordynuje w zakresie chorób wewnętrznych i choz 
rób dzieci przy ul. Leona Sapiehy 1. 25 II piętro 
od godz. 3 do 5 (telefon nr. 17) 


M. JONASZ 


dom banko i kantor i 
wa > Uh JAGELofikie( A oF ni) 


wypłaca już dziś 
bez potrącenia prowizyi 
ń wypowiedziane z dniem 1 listopada r. b. 
| 
0 


listy zast. galic, Banku hipot, 
do wszystrichn ciągsnienń 
Ubezpreczenie 


losów od straty przez wylosowanie al pari. 


Zlecenia z prowincyi uskutecznia sie niezwłocznie 
bez doliczenia jakiejkolwiek prowizji. 


Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą: 
August Schelienbarg i Syn 
kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe, l 
losy monety i t p. | 
Promesy 


ną losy kredytowe do ciagnienia 1 września b, r. 
po zł. 5.50 wraz ze stemplem. 


| Ubezpieczenie 

losów przed stratą przy wylosowaniu z najmniejszą 
Wydawnictwo Erdos i „Nadzieja“ Lwó 

Karola Ludwika 1, pad Pe: "al, w 


k.wów dnia 21 sierpnia (Z lzby handlowej). 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola „udwies 200 
zł. m. k. 224— do 225—, Kolej Liwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 321.— do 325—, Banku hypotec-nego po 
200 zł, w. a. 430— do c. garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 408.—. Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 250— do 260.—, ; 

Listy zastawne za 100 zl.: Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 40 lat. 5 proc. z 10 proc. prem. Ł10-80 do 
111:—, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 100.60 101'30, Banku 
kraj. 4 i pół. proc. los. w 61 lat. 10070 do 101.40, Banku 
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 98:10 do 98:80 Tow. kred. gal. 
ziem. 4 proc. (I emisya) 98:50 do 9920, 4 proc. lom, 
w 41 i pòl latach 98:10 do 98.80, 4 proc. los, w 56 lat, 
98-10 do 98-80. 

©bligi za 100 zl: Gal. fand. propinacyjnego 4 pre. 
98:40 do 99'10 Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.25 


do —.— Kom. Banku kraj. 5 proc. (Il emisyi) 102.10 da 
102.8) Pożyczki kraj. 6 proc. 106-—  —'—, 4 pół proc. 
100.60 do 101.8), 4 proc. z r. 1891 98.80 do 99 —, 4 proc. 


po —— koron z roku 1893 9830 do 99.—, 

Monety. Dukat cesarski 5'63 do 5.78, Napoleondor 
9.57 do 9.67, Półimperyał 9.80 do —,—, Kubel rosyjski 
papierowy 1.30 do 1.31, 1uO marek niemieckich 59.25do 59:65. 
M "ZESTAW AO OOBE II 


Wiedeń 21 sierpnia (godz. 11 w połudn.; 
Kredyty 400.—, kred. węg. —— Anglobanki 
169.50, Uniony —.—, Bankvereiny —.—, Län- 
derbanki 27850, Akcye tyton. —.—, Stąats- 
bahny 406.75, Lomb. (z kup.) 110.50, Elbetkale 
——, Bonta pap. ——, Fanta węg. 49, kor, 
——, Benta w ;zierska złota 4°), —.--, Alpin; 
Marki 5928, Losy 5Greczie ——., 


dom bankowy i kanter wymiany re Lwo wie. 


4 
57) 
DWIE KUZYNKI 
POWIEŚĆ 
przez Katarzynę Green. 
(Przekład z angielskiego) 
(Ciąg dalszy). 
„17 lipca. n Å. 


„Dziś wiecZz0roum wpadła do mogo pokoju 
Mary i oparłszy główką o moje ramię, powta- 
rzała z błogim uśmiechem: „Och Eleonoro! 
Eleonoro!* Lecz, gdym ją zapytała o powód 
radości, podniosła się dumnie i wyszła z po- 
koju. Mój Boże! Co z tego będzie? Pewna je- 
stem, że jej się mr. Clavering oświadczył, że 
to ją napełnia szczęściem niewymownem. Bie- 
daczka, zapomina, że pomiędzy niemi stoi nie- 
przeparta zapora. Czemuż stryj nie wraca ?* 

„18 lipca. PY 

„Stryj powrócił wreszcie wczoraj WIeczo- 
rem i odrazu przyszedł do mego pokoju. Wy- 
gląda mizernie. Gdy mnie zapytywał o Mary, 
zmięszałam się bardzo i odpowiedziałam, że 
jest w swoim pokoju. Udał się do niej natych- 
miast i jak się potem dowiedziałam, zastał ją 
bawiącą się pierścionkiem rodzinnym mr. Cla- 
vering. Nie wiem jeszcze, co z tego wynikło, 
bo Mary nie opuszcza dziś swego pokoju, a 
stryj jest chmurny i milczący.* 

„Tego samego dnia po południu. Jesteśmy 
doprawdy nieszczęśliwą rodziną. Stryj ani chce 
słyszeć o małżeństwie Mary z mr. Ćlavering, 
a nawet zażądał aby mu dała natychmiastową 
odprawę. Dziś rano podczas śniadania mówiłam 
o tem ze stryjem i starałam się go odwieść od 
tak dziwnego uprzedzenia, lecz odrazu mnie 
zbił z tropu. 

„— Nie powinnaś — rzekł — protegować 
tego małżeństwa. 

„— Dlaczego? — spytałam, zdziwiona. 

»n— Bo czyniąc to, zdajesz się bronić wła- 


snych korzyści. 

„Prosiłam go, aby się jaśniej wytłómaczył. 

„— Rozumiem przez to — odparł — że jeśli 
Mary wbrew mojej woli tego Anglika poślubi, 
wydziedziczę ją, a ty zajmiesz jej miejsce w 
mojem sercu, również jak i testamencie. 

„Przez chwilę nie mogłam głosu wy- 
dobyć, w głowie mi zakrążyło, zaszumiao 
w uszach. 

„— Nie uczynisz tego, stryju — zawołałam 
wreszcie. 

»„— I owszem, w takim razie ustanowię cię 
moją spadkobierczynią. 

„Oświadczywszy to, wyszedł z pokoju. 

„I cóż mogłam wobec tego zrobić dla 
Mary ? 

| „Ze wszystkich, w całym tym nieszczę- 
śllwym domu, ja najnieszczęśliwszą jestem. 
Wolałabym umrzeć, niż pozyskać tę fortunę. 
Lecz do tego nie przyjdzie. Użyję wszelkich 
wpływów, aby skłoniś Mary do wyrzeczenia 
się mrs. Claveringa. * 

— I cóż pan na to powiadasz? — zawołał 
p. Gryce. — Czy nie rozumiesz jeszcze, dla- 
czego Mary dopuściła się tego morderstwa? 
Lecz czytaj pan dalej. 

Pod datą 19-go lipca dziennik zawierał te 
słowa : 

„Przewidywania moje się sprawdziły. Po 
długim oporze, Mary zdecydowała się wreszcie 
dać odprawę p. Clavering. Byłam obecną w po- 
koju, gdy to oświadczyła i nie zapomnę nigdy 
z jaką radością i tryumfem stryj porwał ją 
w objęcia. Widocznie obawiał się, iż sprawa 
inny weźmie obrót. a 

„Ale Mary? Nie rozumiem jej. Taka dla 
mnie chłodna. Z dziwnym, niepojętym wyra- 
zem twarzy, spytała mnie, co o tem sądzę, a 
gdym wyciągnęła do niej rękę, nie podała 
mi swojej.* 

„26-g0 lipca. 

„Mam wciąż przed oczyma zrozpaczoną 


PRZEGLĄD z dnia 22 sierpnia 1898. 


twarz p. Clavering. Cóż znaczy, że Mary za- 
chowała całą swobodę i wesołość? Choćby go 
nawet nie kochała, to powinnaby przynajmniej 
współezuć z jego straszną beleścią. 

„Stryj znowu odjechał, choć go błagałam, 
aby nas nie pozostawiał samych.* 

„28-g0 lipca. 

„Ha! więc to tak. Dlatego Mary nie u- 
padła na duchu. Zerwanie z p. Clavering było 
tylko udanem. Mary żywi wciąż zamiar zo- 
stania jego żoną. Dowiedziałam się o tem przy- 
padkowo, a gdym czyniła jej wyrzuty, odparła, 
że kocha tego człowieka i ani myśli go się 
wyrzekać. 

„— Więc czemuż nie powiesz tego otwarcie 
stryjowi? — spytałam. 

„— Pozostawiam to tobie — rzekła z go- 
ryczą. * 

„30-go lipca. Północ. 

„Jestem przybita, zmiażdżona. Powracam 
ze ślubu Mary Leavenworth z Clavering. To 
dziwna, że mogłam skreślić te słowa ręką pe- 
wną, choć wszystko drży we mnie. Oprzyto- 
mnieć jeszcze nie mogę ..* 

Na słowach tych kończył się dziennik. 

— W miejscu tem przerwała jej zapewne Ma- 
ry, wchodząc do pokoju — objaśnił p. Gryce.— 
Lecz to, cośmy się dowiedzieli, wystarcza. Mr. 
Leavenworth zagroził Mary wydziedziczeniem, 
w razie, gdyby się nie zastósowała do jego 
woli, a w kilka tygodni potem, dowiedziawszy 
się z listu p. Clavering, iż pomimo to małżeń- 
stwo zawartem zostało, oświadczył jej zapewne, 
że groźby dotrzyma i w ten sposób sam na 
siebie wyrok śmierci wydał. i 

— Tak, oczywiste — odparłem, temi odkry- 
ciami zgnębiony. — Ale Eleonora przynajmniej 
ocalona. Dość przeczytać ten dziennik, aby się 
przekonać, że niezdolna jest do zbrodni. i 

— Istotnie, dziennik obala wszelkie podej- 
rzenia. 

— Ale Mary, niestety zgubiona. 


Po raz pierwszy zauważyłem w p. Gryce 
pewne zakłopotanie. Napełniło mnie to otuchą. 
Milezał przez chwilę. 

— Czarująca istota! — rzekł wreszcie. — 
Szkoda jej wielka. Przyznaję, że teraz, gdy się 
wszystko wyjaśnia, żal mi, że się tak dobrze 
udało. Mówię zupełnie szczerze, mr. Raymond. 
I chciałbym, aby się znalazła inna droga po- 
dejrzeń. Ale niestety, nie ma żadnej. 

Nagle zaczął przebiegać pokój wzdłuż i 
i wszerz. Zamyślił się głęboko i rzucał naokoło 
spojrzenia, nie patrząc w moją tylko stronę, 
choć wiem teraz, że tylko mnie widział. 

— Czy bardzobyś się zmartwił, mr. Ray- 
mond, gdyby zaaresztowano Mary Leavenworth 
pod zarzutem morderstwa ? — zapytał wreszcie, 
wpatrując się w akwaryum, w którem pływały 
trzy rybki czerwone. 

— Byłoby to dla mnie wielkiem zmartwie- 
niem — odparłem. a ; 

— A jednak jest to nieuniknione. Obowiąz- 
kiem moim wskazać miss Leavenworth wla- 
dzom, jako sprawczynię zabójstwa. A przytem 
muszą myśleć o pozyskaniu sławy i majątku. 
Nie jestem ani tak bogatym, ani tak znanym, 
abym miał wyrzekać się podobnego tryumfu. 
Nie, pomimo całej urody miss Leavenworth, 
muszę to uczynić. 

Powiedziawszy to, zamyślił się i wpatry- 
wał w akwaryum tak badawczo, jak gdyby się 
spodziewał, że rybki dadzą mu odpowiedź. 

— Mr. Raymond — rzekł wreszcie — przyjdź 
pan do mnie o trzeciej, Wystosuję tymczasem 
raport do naczelnika policyi. Chciałbym go pa- 
nu wręczyć 

Zachowanie jego było dziwne. 

— Czy jestes pan zdecydowany ją areszto- 
wać? — spytałem. 

— Tak. Przyjdź pan o trzeciej. Ale na 
pewno! 


m 


XRXVI. 
Po nitce do kłębka. 


W oznaczonej godzinie stawiłem się u p. 
Gryce. 

Stał na progu domu. 

— Czekałem na pana tutaj — rzekł — bo 
chcę prosić, abyś podczas rozmowy, która na- 
stąpi, nie odzywał się ani słowem. Ja mówić 
będę, pan masz tylko słuchać. A nie dziw się 
niczemu, cokolwiek powiem lub zrobię. Jestem 
dziś usposobiony krotochwilnie. 

Nie wyglądał jednak na to. 

— Zwrócę się może do pana, nazywając go 
innem nazwiskiem — mówił — i temu się pan 
nie dziw. Przedewszystkiem nie powinieneś się 
pan odzywać. Pamiętaj o tem. 

Powiedziawszy to, prowadził mnie powoli 
na górę. 

Odbywaliśmy zazwyczaj narady w pokoju 
na pierwszem piętrze, tuż przy schodach, lecz 
teraz p. Gryce minął go i wskazał mi drogę 
do małego gabineciku; rozejrzawszy się nao- 
koło, wprowadził mnie ostrożnie do pokoju tak 
ponurego, że sprawiał raczej wrażenie celi wię- 
ziennej. > 

wiatło padało jedynie przez małe zakra- 
towane okienko, tak, iż pokój pogrążony był 
prawie w ciemności. 

Całe umeblowanie stanowiły dwa krzesła 
drewniane i takiż sam stół; w pokoju było kil- 
koro drzwi, z małemi okienkami trójkątnemi 
u góry, wyglądającemi jak oczy olbrzymiej 
mumii. 

— Nie zważaj pan na wygląd tego pokoju — 
rzekł mi p. Gryce głosem tak przyciszonym, 
że zaledwie mogłem go dosłyszeć — przyznaję, 
Że miejsce to jest ponure i niemiłe, lecz w obe- 
enych okolicznościach chodzi głównie o to, aby 
nas nie podsłuchano i nie podpatrzono. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


acz 


EQUITABLE 


Pomocnik  gorzelniany, młody, z 
sześcioletnią praktyką, poszukuje posady. 
Zgłoszenia pod adresą: J. Czerbikowski 
Jabłonów, p. Suchostaw. 

Nauczyciele i nauczycielki po-| 
leca Biuro J. Polińskiego, Lwów ul. Karo- 
la Ludwika 1. 5. 


Reprezentacje dla Galicji I 
Bukowiny we Lwowie 
Czarneckiego |. 4. 


3-3 


2-3 


mowienra 
) cje uskue 
mają się (rankg 


Ludwka l. 5. 


Leśniczy, uczeń szkoły Bolechowskiej 
z praktyka dziewięcio letnia, poszukuje 
posady. Szczegóły udzieli 
dowcze J. Polińskiego Lwów, ul. Karola 


Biuro wywia- 


2-2 | 


=E 


| Nauczycielka z piecioletnia prak- 
tyka, udzielająca nauk systemem szkolnym 
muzyki i początków francuskiego, poszu- 
kuje miejsca. łaskawe zgłoszenia pod lite- | 
G. Kraków, Groble Nr. 20. 


Josef B. Teutsch, 


= | 
Rz. | 


nauczycielka, 


Jedyne nieszkodliwe są tutki 
wyrobu S. W. Niemojowskieg 
odznaczone medalami, które waze- 
dzie nabyć można, 


Kupię zaraz za gotówkę 


SĘ ROWER 6 


pneumatyczny używany, lecz w całkiem do- 
brym stanie. Wiadomość w handłu Kazi- 


E 


Poszukują zaraz posady: Niemka 


francuski i wyższą muzyke. Bona francu- 
ska młoda. Ajencya nauczycielek Kozłow- 
skiej, Skarbkowska 3. 


Poszukuję zajęcia 
we Lwowie lub w wie*szych miastach Ga- 
licyi za miernym wynadgrodzeniem jakoto 
zarządcy kamienicy, kontrolora lub kasyera 

p za złożeniem ħaucyi. 
Najlepsze rekomendacye w odpisie Zgło- 


szenia listowne do L. 1801 Centr. Bióro 
| Ogłoszeń. Lwów. Kopernika 11. 


=: Kupno i sprzedaż 


Szafy skiepowe z svufladam 
tanio do sprzedanis. 


posiadająca biegle jezyki 


3-8 


1-2 | na 


Wiadomość 


mierza Lewickiego. 


-Nauczyełelska asgencya Heleny Z” 
Jordanów Biernackiej, Długosza 19. 


w Biurze dzienników i ogłoszeń Plohna. 


WRYWAGE: 


s s 
ÓNIĘSIENIA JUZ 


zyto szwedzkie bardzo plenne, gru- 

boziarniste, wytrwałe na mrozy poleca do 

jesiennych zasiowów zaraz do odbioru po 

zł. 8 za 100 kiłogr. loco stacya Synowudz- 

ko. Zarząd rolniczy Jawteln'ca poczta 
nica. 6-6 


Jnteligentna rodzina (izr.) mieszka- 
jąca w Śródmieściu, poszukuje 1 lub 2 pa- 
nienki z prowincyi, na wikt i mieszkanie, 
ręcząc za troskliwa opiekę. Na żądanie po- 
moc w nauce i jezyk irancuski. Zgłoszenia 
do binna dzienników i ogłoszeń Płohna 

aA 5-6 


rób skórnych 


1 złr. 


Dr, Ant. Roicki 


spcecyalista od lat przeszło 20 dla cho= 


chorób pęchezzowych. Na żądanie poradnik 

dla mężczyzn (zupełnie nowe przerobione) 

(pocztą dyskretnie). Poradnik dla 

kobiet pocztą 60 et. Lwów ul. Zimorowicza 
1 5, ordynuje od 9—10 i od 8—6. 


(Berger) 
wenerycznych jakoteż dla 


Fenomenaine drzewa tikusowe w 
wazonach, trzy metry wy-okie, rozłożyste, 


ozdoba salonu, sprzedaję, ulica św. Teresy 
80 B. b 22 
Panien{si z dobrego domu, i Jub z 
znajdą na rok szkolny umieszczenie, do- 
brą opiekę, na żadanie jezyk francuski, 
warunki przystępne. Ul. Zimorowicza 8. 
Miód mim o +2: =BIA 
Pznienki uczęszczające do szkół 
znajdą umieszczenie w domu godnym zau: 
fania u bezdzietnego małżeństwa. Warunki 
jak najlepsze, fortepian w domu, Kocha- 
nowskiego 4. 2.2 
Fiszę rzybxo i ładnie za najmniej 
szem hononaryum. P. S. T. restante Lwów. 
Molosalny »ysk mieć może, kto 
zechce przystąpić z małem kapitałem do 
rentownego interesu. „Gospodarz* restante 
Lwów. baH 
Fieniędzy do 50 zł. pożyczam E. 25 
poste restante, ro! 
Foiwark w bliskości Lwowa, 100 
morgów ornego, 20 iak i 1U lasu w jednym 
komp.eksie, budynki nowe, lej klasy gleba. 
Bióro Czerwińskiego, Sykstuska Ba. 1-2 
Lokacyę 10, 20 tysiecy zł. na dobry 
procent przyjmie tirma handlowa. Wiado- 
mość w kancelaryi adwokackiej Dr. Ka- 
minskiego i Dr. Mikulińskiego, Lwów, 
Akademicka 17. 2-4 


Czekolady 


Menier i Sucharda '/, ko od 36 H 
do 1.10 ot. Czekoladki po 1 do 12 et 
i „Haya“ pud 
poleca puder anty sept 
ow ptyezn 
„SYRIUSZ" "w ; SmE jedyny A 
Artur Kościohi Gi sikIch apienanj? Jekom. Nansa 
BLwów, ul. Ossolińskich j1, filia ul. 3 Maja. ad 4 yk godłem „ü paz pudełko 35 = 
Aaa WEB ZY, apteki, bliższa wiado- skiegu now yT aptece ra a Słów. 
muntowicza, apt W  śśRyj yza 
Weniórikiegwiina A cza, apte z mierzowaku 26. nog 
Masło świeże, niesolone w mniej. zych 
ilościach, oraz masło kuchenne solons w | CEPY, (listwy) do bębnów młocarni, 
większych io WO AT nabycia. Łgło- ma £ Shuttleworth, aa pana an Lr cd AC a [e 
szenia przyjmuje Zarząd dóbr Myślatycze | Hornsby, Ruston, Proctor D, 7 
pi Mofkiska. 3-5 Zęby (ez'yfty) do bębnów, kompletne Karol Bałłaban we Lwowie 


Lwów. Hotel Szwajcarski, ulica Bato- 
rego poleca pokoje z komfortem urządzone 
wraz z poiciełą od 60 ct: wyżej. 


Mie- | maszyn parowych. 
Ą , b g tunku nader tanie. 
Sięcznie 10 zł. i mA Tłoki i pierścienie tłokowe do Herbata : SB „i J > 
E poszukuję a = | lokomobil t maszyn parowych. Cenna UA z miłą wonią | woreczek 4°j kigi AA franko do 
==> =: . 2 p la p 
= oszukują zajęcia. EE E części składowych dla maszyn n i ki stacyi pocztowej w kraju. 
= * e P raz Pe re ec w (CYWA A o . ól klg, Congo cesarskie  złr. 2.— jeylon najprzedniejszą  złr. 1..70 
RE ETWA „pakuję zi. ppt sę . Pierścienie żelazne do waleów do ros- K A i Familijnej n 38.— Ceylon gruboziarnista . „ 10.40 
TADO s Š 5 y 4-5 bijanta grudy. Korpusy do pługów, koła n n Melange dć Moskaw 4— Ceylon srednia : « „ 10.— 
: ME. 5 | rybowe t b p. » » Imperial poóh= Guatemala bardzo dobra ẹ„ 9.50 
Wdowa inteligentna, w srednim wie- = n Wysiewek z powyż- Portoriko p + śm WO 
ku, przyjmie miejsce w domu księdza lub] JRekonstrukcye i naprawy szych griunków „ lud Mocca arabska n 10.70 
Sj e. BE cr, smi jak najtaniej. Jawa złota grubo ziar. » 070 ny kanałowe 
i n A F . EAA 7 a ? 
syerki za "kaacgg. W. W. poste restante Kiwy bez wyjątku są czysíę w smaku i bilnie aromatyczne, Zlecenia z pro- 


ns 


Lwów, 2- 


Odpowiedzialny redaktor 


T. BREDT 


Fabryka maszyn, kotłów pa- 

rowych i aparatów, odlewar- 

nia żelaza t metali w Ottyni, 

tuż obok dworca kolei poto. 
żona, wyrabia: 


bębny do młocarnt. 
Osis korbowe do lokomobil, młocarni : 


+ 
JRE RP" "| 
== 


Wacław Maałowski. 


1 0 
4 o 


wincyi 


Mała kieszonko 


| Wina Siedmiogrodzkie 


górne, naturalne i najszlachetniejsze 
Szampan siedmiogrodzki i śliwowica | 


dostarcza firma 


Jeneralny zastępca dla Galicyi i Bukowiny 


W. Zacharjasiewicz 


Lwów, ul. Akademicka l. 8. 


CENNIK 


ELaxrnel i Feisl 


we Lwowie ul. Sykstuska 1. 6 na aparata i przybory fotograficzne 


T O aks, 


prawdziwe eøglpskla, wyrób znanej firmy Brown 
Parah, 1.000 sztuk w pud. złr. 1.80. 


Magazyn akademicki 
Lwów, uł: Akademicka 12. 


GALICYJSE I 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 
na 
E SsSsigżecoz wi 


i oprocentowuje takowe 


kosy budowy kościoła na jutileusz cesarski 


poleca 1895! pieruszy transport tegorocznych kaw i herbat 1695! 


w najszlachetniejszych gatunkach, silnie aromatyczne, Ceny w porównaniu do 


Największe e istniejących na kuli siernukiei towarzystw nbaznieczen enin 
interes w r. 1894 1.085.579.940 kor. ogólny dochód w r. 218,"48,682, Majątek z kr, 9:5,221.560' Rezerwa zysków 187,899.014 koron. Przyjmuja wszolkiego rodzaju ubezpieczenia n: 
wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenie rent Bystam tontynowy poręcz» po 20 latach zwrot „wszystkich wpłaconych premyi Jakko czysty. wysle, Ube: 


wa! E 


Schassburg w Siedmiogrodzie. 


aT 459 


rek 1895 6 firmy 


wyszedł. 


poleca 


po 
POZNAC 


franko. 


zvniowsen. Z koncem 


pieczenie pozostaje vadnl 


1874 wynn"ciłv bezpieczeni» miliunów 4.567.783 665 koron nowy] 


W teatrze letnim nieodwołalnie podostatni tydzień 
Kontynentalny Eden-Teatr 


największe fatastyczne przedsiębiorstwo świata 


Dziś we czwartek o w pół do 8 
wieczorem 


Senzacyjny sukces dzisiejszego | 
programu. 


Dzieci płacę 


Znakomite szodui 


winogrona górskie 


dej stacyi pocztowej za zaliczka lub nade- 
|słaniem pieniedzy. Początek rozsyłki 15go 


Aleks. Adamowich 


właściciel szkółki szczepów winnych i win- 
nic w Neucatz nad Dunajem (Wegry). 
J NB. Katalog mej szkółki szczepów win- 

nych, zawierający amerykańskich i uszla- 


chetnionych szczepów wyżej 650 rozsyła 
2 P yże] FOM Pasy i gurty 


tancerki Miss Loie. 


W niedzielę 


4'/"/5 sty hipoteczne 

5, listy hipoteczne premlowang 

4%, listy hipoteczne koronowe 

3, listy Tow. kredytowego ziemskiego 
4:[,'/, listy Banku krajowego 

40/, ilsty Banku krajowego 

6 oblłgacye komunalne Banku krajowego 


sal u AE mieszane złr. 2.50, maj» wyżej. 
epsze tylko muszkatele złr. 3 za a 
5 kilowy koszyk pocztowy, franko do káz- Restauracya 


sierpnia, 


Hiigh=life przedstawyvienie 
SEN SYLFIDY 


fantastyczna, scena z użyciem snu magnetycznego przedstawiona przez Miss Edith 


AE EE EME 2. 2 AŻ 1 07 GZ NW YE IE 
Dyamentowy pałac. Wodna ferya z czarującą wystawą. 
Olbrzymie świetlne kaskaczy. Galerya żywych obrazów z 20 dam. Wodospady. Sre- 
brzysty deszcz itd, itd, Dexoracye z atelier ces. teatru w Petersburgu. 


EREA ZEŃ FT 
Przedtem Świat czarów i cudów dyr. Schenka 


Yow ogó. 


Spalenie damy aż do szkieletn i zagadkowe odżycie, 
c a n aa a a  —— 
Człowiek z elastycznymi palcami czyli w państwie cięni. 
Tylko jeszcze kilka dni: Występ zachwycającej serpentynowej i latającej 


2 wielkie przedstawienia Popołudniu o godz. 4 nieodwołalnie ostatnie przedstawienie dla rodzin. 
É poławę cemy. Na to przedstawienie popołudniowe 
cznońci w obrebie Lwowa mieszkającej 


Kantor wymiany c. k. uprz. galic. ekcyj. Banku hipotecznego a 


kuguje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe | monety po karsio dsieanym najdokładuiojssym, nie licząc 
kadmej prowixryi. Jako dobrą, i pewną lokacyę polsea. 
4'/,%/6 pożyczkę krajową galicyjską 
40), pożyczkę krajową gallcyjską koronową 
4°), pożyczkę proplnacyjną galicyjską 
5% pożyczkę proplnacyjną bukowińską 
41,0/, pożyczkę wąglerskich kolel państ. 
41/49, pożyczką propinacyjną węgierską 
4°/, wggierskie obllgacye leds 
} wszelkie reniy xustryackio j weglerskia które to papiery Kantor wymieny Baaka kiputecmego xawsza nzbywa 
i sprzedaje po cennch majprzystępalajczych. 
UWAGA: Kaator wymiany Banku hipotecznezc przyjmuje od ©. T. kupujących wsuwlkie wylosowans, « 
już płatne młejszowa papiery wartościowa, tnisiał zapadła kapnny za gotówką. hoz waza 
cenia, zaś zamiejscawa, jadynia za potrącasiema rzączywjatysh Uomutów. 


N Do ofoktiw, a których wyczerpały się kapoay, Jontaroga owych nrhkaszy kapenowych, xa zwrotem kosz- 
gł". które sam pononi. - 


Hotel Victoria 
s Lwów, ul. Hetmańska. 
Pokoje x pościeły od 80 ct, na doba i 


w tymże hotelu w 

„Własnym zarządzie 
Piwo tylko pilzneńskie, 

Polecam się łaskawym wzgledom. 


d. VOISE 


wl. hotaln i restauracyi. 


i d LE 3 z 
Kviążeczka do nabożeństwa p.t Nabożeństwo cudzienne ułożona przez hr. Plater Zyberkówne, wyszła świeżo nakładem 
Wincesteg» KKuczab'ńskiego, Lwów, ulica Kopernika 1 2, oprawna elegancko z brzegami złoconemi 1.50, 2 zł, 2.60. Osobne wy- 
danie dla pań, osobne dla meżczyzn. Format kieszonkowy, książeczka do nabożeństwa dla mętczyzn przez Ks, Prałata Gnatowskiego po 1.50, 
2.50. Na porto dołączyć 16 ct. Cenniki gratis i franco WYWimcenty KB uczabinsk ś Lwów, ulica Kopernika ł. 2. 

m r O a z — 


Codzienie rendes-vous najznakomitszych 
kół towsrzyst Lwowa 


i dyr. Schenka. 


„SŁ UTC - da - fé 


: zwraca“ się szczególną uwaga Szan. Pabli- 


wz 


az" s wa RZ 


mnizncy]ne 


ago potrą - 


- Świeże mleko 


ze Starego Siola z dostawą do -do- 
mów, litr po 10 caatów. 
Zamówienia przyjmuje 


KAROL BALLABAN 


Lwów, Halicka 23. 


r 
pg 


FZBRRILANA LOKALU, Najtańszy 


Ostatni miesiąc. | 


Główna wygrana 30.000 złr. wartości. 


Losy polecają: 1) M. Jonasz, August Schellenberg i Syn, Kitz i Stoff. 
2) Sokal i Lilien, Schellenberg i Kreyser. 


kuteczniają się bezzwłocznie. 


wychowawczy żeński 


znajduje się obecnie, 
przy ulicy Kraszewskiego 19. 


Siład materyałów budowlanych g 


-J LEONA DISTLERA 


LŁwó», (Grand Hotel.) 


Zastępstwo fabryk: wyrobòw 
glinianych M. Barucha w Pod. 
górzu, fabryki *Sfaltu, pany da- 
chowej itó. E. Kużnickiego w 


poleca po cenach najtańszych : 
(Cement portlandzki, wapno hydrauliczne i 
kamienne, gips murarski ip 
gadzka stelngutowa, piece ką 
trwałego materyału, rurki 
i nasadki kor Inowe, papą 
izolacyjne, cegły i płyty 
chówku falcowane, klozety 


Ceny przystępne, wykonanie zleceń rze- 
telne 1 szybkie. 


Papier = fabryki Braci Fijnłkowekich w Białel. 


Oliwy | tłuszcze 


Wyższy instytut 


Pick 


u R | 


L Włodek 6 A 


Oświęcimie 


AWOZOWY, po- 
flowe z ognio- 
drenowe, rary 
dachowa i płyty 
ogniotrwałe, da- 
le, angielskie, syfo= 
ściekowe 1 pisuarowe itd. 


t! Najtaniej IE 
) do maszyn 


Wąże gumowe | parcians, 

Carbollneum i Antimerulion prze- 
ciw grzybowi 1 wilgoci, 

Ter drzewny | pogazowy, 

Papa do krycia dachów, 

Farby I lakiery do każdego celu 


polecają 


skład farb, materjałów itp. 
Lwów ul. HHecmańsxa 4. 


Maszyny do szycia 
tylko z najlepszych fabryk, sprowadzam 
pełnemi wagonami. c 
Na składzie jest zawsze 200 maszyn 
do wyboru, na raty miesieczne po 4 złr. 
lub gotówką 10 pr. taniej, 
Proszę żąduć cewniki. TRB 


Józef iwanicki 
mechanik i specyalista, Lwów, Hotel Žorža 


Pasy do maszyn i młocarń 


z skór belgijskich, najlepszej jakości, każ-, 
dej szerokości poleca z własnej fabryki po 
miernych cenach 


Teofil Łucki 


w Mełnie, poczta Strzeliską nowe 
Cennik na żądanie posyła franco. 


Z drukarui ner. W. Manięckiego. Zkriądca W. Hodak, 


skład towarów optycznych i me chanicznych 


BENEDYKTA KOPERNICKIEGO 
pod „Kopernikiem“ 


ac: = 


przenie- 
Btony ZO- 
stał do 
nowego 
lo 


pl Halicki I, 1 uaprzociw Banku Hiputecznego, 
Po cenach najtańszych w wielkim wyborze okulary 
owikiery, lornety, barometry, ciepłomierze, Repa- 
racye najrychlej t najtaniej, Urządzenie dzwonków 
Slektrycznych, Zamówienia z prawincył odwrotnie 
Adres: Optyk Koparnicki, Lwów plac Halicki 1, 4 


Ż5;czenio publiczne! 
Spełniając pierwszy obowiązek su- 
miennego kupca. zastosowałem się do 
życzenia p. t. Publiczności, przenosząc 
mój handel herbaty z hałaśliwej i przez 
kolej elektryczną niebezpiecznej ulicy 
Bykstuskiej do spokojnego i ślicznego 

„pasażu liausnmanna*. 
Wdzięczny sługa tzydor Wohl. 


Krajewski 


| Posada hiar SR TRAW «1 

s«bszar dwórski w Adamówce o. 
p. Sieniawa pod Jarosławiem ma do sprze- 
dania żyto do siewu „Imperial“ Bahlsena 
po cenie 8 złr. za 100 klgr. wraz z wor- 
kiem i odstawa do dworca kolei w Prze- 
worsku lub Jarosławiu. Zamówienia niżej 
d00 klgr. nie bedą wykonane. 4-6 

RONNY PMMA" ad 


ali | 
Zarząd dóbr Grodkowice 


p. Niepołomice 
psiece dv siewu: 
Żyto Imperial (Bahlsen) zł. 9.50. 
Pszenice gółkę regenerowang w drod 
kowicach w roku 1894 zł. 12. 
Przenicę gółkę regenerowaną zł. 10.50. 
ostke , „ 10. 
Przy najlepszem wyczyszczenia za 100 
kg. s workiem, stacya Kłaj, : 


